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Uczestnicy kon fe renc ji teoretycznej 
chem ików  do Prezydenta RP

(d) W wysłane j do Prezyden- | czypospoiite j Ludow ej, dołożą 
ta RP Bolesława B ie i uta depe- wszelkich starań, by naw iązu- 
szy uczestnicy kon fe renc ji w | jąc do szczytnych tra d y c ji Ję~ 
Karpaczu donoszą: j drzeja Śniadeckiego, M ariana

„O byw a te lu  Prezydencie, p ra - ; Smoiuchowskiego, K aro la  O l- 
cowm cy nauki chemicy ze- j szewskiego, M a rii S k łodow skie j.

; Curie, Marcelego Nenckiego, Ja- 
I kuba Natansona, Stanisława

na konfe- 
zorganizo-

b ra n i w Kaipaczu 
rc n c ji teoretycznej, 
w ane j z in ic ja ty w y  Zrzeszenia 
P rzy rod n ików  M arks is tów  i 
Polskiego Towarzystw a Chem i­
cznego przez M in is ters tw o Szkól 
W yższych — śla zapewnienia, iż 
korzysta jąc z o lbrzym ich moż­
liw ości, ja k ie  stwarza rozw ojo­
w i nauki Polska Ludowa, cze­
m u dobitny wyraz da je pro- J i bogatszy rozwój naszej pracy 
je k t  K o n s ty tu c ji Polskie j R ze-I badawczej . pedagogicznej“ .

Przez rozbudowę ośrodków leczniczych 
Polska Ludowa coraz szerzej urzeczywistnia 

prawo obywateli do ochrony zdrow ia
.Nowe ośrodki zdrowia na wsi — Pierwsze w Wielkopolsee stacje sanitarno-epidemiologiczne 

— Nowoczesne sanatorium przeciwgruźlicze w woj. zielonogórskim

150-lecic urodzin Wih tor a Hufjo

! Kostaneckiego, dać oparte na

chem ii 'co  ^  . P ierw szy pu n k t a r ty k u łu  60 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji | obsługiwać będzie północną i obecnych warunkach 
spotęguje w kład chem ików  poi- j b rzm i: »O bywatele Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j m ają  część woj. poznańskiego" 
skieh do rozwoju chemii, p rzy- j f raw o do ochrony zdrow ia  oraz do pomocy w razie choroby j  S zko lą  się k a d ry  le k a rz y  
czyni się do rozkw itu  k u ltu ra !-  j iub  niezdolności do p racy '1. Rozbudowa ośrodków leczni- j j  n ie le tn i a rek
nego i przemysłowego k ra ju  i I czych zapewnia coraz pełn ie jszą realizację tego praw a. ”
zuj.c.. ni dalszy, szybszy jeszcze Z IE L O N A  GÓRA. W m a lo w n i- , szereg nowych obiektów  służby

Rezoluc ja  konfe renc j i  chem ików
(d) N a jw y b itn ie js i polscy na­

ukow cy chemicy zgromadzeni 
na kon fe renc ji w Karpaczu u- 
c h w a iili na zakończenie ośm io­
dn iow ych obrad rezolucję na­
stępującej treści:

drzeja Śniadeckiego. Karo la 
Olszewskiego, M ariana Sm olu- 
chowskiego, M a rii Skłodow- 
»k ie j-C urie . Jakuba Natansona. 
Marcelego Nenckiego. S tan is ła­
wa Kostaneckiego i innych

„A r ty k u ł 63 pro jektu  nowej i w ie lk ich  chem ików polskich. 
K o n s ty tu c ji daje wyraz trosk i | 4) Aby móc sprostać w ie lk im
w ładz ' Polski Ludow ej o i zadaniom jak ie  chem ikom  poi-
„wszechstronny rozwój nauki o- 
p i r te j  na dorobku przodującej 
m yś li . ludzk ie j i postępowej 
m yś li pokikie j — nauki w służ­
bie narodu“

W yrazem te j trosk i jest. odby­
cie w dniach 17 —24 lutego 1952 
r. w Karpaczu O gólnopolskie j 
K on fe renc ji Teoretycznej Che­
m ików  Uczestnicy konferen­
c ji w liczbie 131, profesoro­
w ie  wyższych uczelni i młodzież 
naukowa, reprezentujący wszy­
s tk ie  ośrodki naukowe w dzie­
dzin ie  chemii s tw ierdza ją:

1) Nie ma nauki oderwanej 
od św iatopoglądu filozoficznego 
Jedynym  światopoglądem  wa­
run ku jącym  tw órczy rozwój 
nauk i jest m ateria lizm  d ia lek­
tyczny. C hroni on badacza 
przed fa łszyw ym i koncepcjam i 
i błędną in te rp re tac ją  faktów  
M ateria lizm  d ia lektyczny w i­
nien być orężem świadom ie 
stosowanym przez chem ików  
polskich w codziennej pracy 
naukow ej i pedagogicznej

2) Tzw. teoria rezonansu i 
teoria  mezomerii w dziedzinie 
budowy zw iązków organicz­
nych stanowa błędną in te rp re ­
tację  rachunku matem atyczne­
go i jest ca łkow icie  oderwana 
od faktów  us.taJop.ycb przez che­
m ików . W yrosła pria z fałszy-
w e j postawy św iatopoglądowej i dyscyplin.

skim  stawia plan 6 -le tn i i dać 
podstawy dalszym planom roz­
woju gospodarczego Polski w 
dziedzinie chem ii konieczne jes1 
stworzenie mocnych fundam en­
tów teoretycznych polskie j che­
m ii

5) Ugruntowanie i rozbudowa 
podstaw teoretycznych chemii 
w Polsce wymaga uzupełnienia 
w zakresie m atem atyk i i fizyk i 
teoretycznej program ów stu­
diów chemicznych na wyższych 
uczelniach na stopniu m agister­
skim, kandydackim  i dok to r­
skim

6) Wskazane jest kreowanie 
ka>edr chem ii teoretycznej lub 
fizyk i chemicznej Pożądane 
jest uwzględnienie h is to rii che­
m ii w nauczaniu oraz rozw i­
nięcie badań w te j dziedzinie 
przęz utwory,enie odpow iednie j 
katedry w jednym  z ośrodków 
naukowych

7) Konieczne jest wprowadze­
nie j rozw inięcie w pracach ba­
dawczych nowoczesnych metod 
fizycznych i fizykochem icznych 
ja k : e lektronogra fia  spektogra- 
fła masowa, metoda wskaźni­
ków izotopowych, spektografia 
m ikro fa low a

8) Konieczne jest. stworzenie 
nowych form  współpracy che­
m ików  z fizykam i, które  p rzy ­
czynią się do rozw oju obu tych

na torium  przeciwgruźliczego. W 
jasnych i obszernych pokojach 
sanatorium  mieści się 100 łóżek 
dla chorych. Łącznie z sanato­
rium  w Trzebiechowie, w pow 
Sulechów, wyposażonym w 200 
tóżek, w  woj. zielonogórskim  
chorzy na gruźlicę m ają do dy­
spozycji 300 łóżek.

Nowootwarta placówka jest 
wyposażona w najnowocześnie j­
sze urządzenia, obszerne labo­
ra toria  i aparaty rentgenowskie 
Chorzy mogą odpoczywać na 
słonecznych tarasach i weran­
dach oraz znaleźć rozryw kę w 
obszernej św ie tlicy  Zm echani­
zowana kuchnia zapewni spraw ­
ne przygotow yw anie posiłków 
Pierwsi chorzy p rzyby li do sa­
na torium  są bardzo zadowoleni 
ze skierowania do Torzym ia

A leksander O strow ski, por 
rezerwy, b uczestnik w a lk I 
A rm ii, m ów i: „Jestem wdzięcz­
ny państwu za opiekę, jaką 
roztoczyło nade mną. W To­
rzym iu mam idealne w a run k i 
do tego by szybko powrócić do 
zdrow ia, by móc znowu praco­
wać i odwdzięczyć się ludowej 
ojczyźnie za trosk liw ą  opiekę“ . 

ŁÓDŹ. Na terenie wsi woj. i

l
czej m iejscowości Torzym  w ! zdrowia. M. in. oddano do użyt- 
woj. zie lonogórskim  odbyło się 1 ku  nowocześnie urządzone o- 
uroczyste otw arc ie  nowego sa- środki zdrow ia : w C zern iew i­

cach, pow, rawsko - m azowie­
ckiego, W iton i, pow. łęczyckie­
go oraz Ręcznie i Kam ieńsku, 
pow. piotrkowskiego. Obsadę, 
każdej z tych placówek stano­
w ią: lekarz, pie lęgniarka o pe ł­
nych kw a lifika c ja ch  zawodo­
wych, położna i dw ie  młodsze 
pie lęgn iarki.

W siedmiu innych m iejscowo­
ściach o tw a rto  wzorowe izby 
porodowe. Nowe poradnie den­
tystyczne założono w Ino w ło - 
dzu i Nowym  Mieście pow 
rawsko-mazowieckiego.

Ponadto w K u tn ie  i W ie lun iu  
zakończono prace przy zakłada­
niu stac ji sanitarno - epidem io­
logicznych, zaś w Rawie Mazo­
w ieckie j zorganizowano punkt 
pogotowia ratunkowego.

POZNAN Staraniem  f i l i i  Pań­
stwowego Zakładu H ig ieny w 
Poznaniu zorganizowana została 
w Pile pierwsza w W ie lkopo i- 
sce stacja sanitarno - ep idem io­
logiczna Placówki tak ie  pow­
staną w przyszłości w  każdym 
powiecie.

Stacja w Pile — do czasu u - 
rucbom ienia podobnych piacó-

SZCZECIN. W trosce o pod- i 
niesienie stanu zdrowotnego j 
społeczeństwa, Państwo Ludowe 
szkoli nowe kad ry  służby zdro­
wia. Jednym z na jw iększych o- 
środków szkolenia kadr służby 
zdrow ia w Polsce jest w ie lk i 
ośrodek szkoleniowy M in is te r­
stwa Zdrow ia w  Szczecinie. W 
skład ośrodka wchodzą: liceum 
felczerskie oraz dw ie  wyższe 
szkoły felczerskie,

W zespole szkoleniowym  od­
byw ają się również kursy przy- 

j gotowawcze do egzaminu pań­
stwowego oraz kursy p ielęgnia­
rek pediatrycznych.

Jednocześnie w ysokow ykw a li- 
fikow an i lekarze z w o j szcze­
cińskiego systematycznie doszka­
la ją swych kolegów. Lekarze sa-

społecz-
nych we wszystkich kra jach 
kap ita lis tycznych) lecznictwo lu ­
dzi pracy traktow ane było  jako- 
zio konieczne. Przed wrześ­
niem 1939 r. m ie liśm y zaledwie 
69 361 tóżek w zakładach lecz­
niczych, tj. 21 tóżek na 10 tys. 
mieszkańców. W Polsce Ludo­
wej ju ż  w r. 1949 osiągnięto 
liczbę 36 tóżek szpita lnych na 
10 tys. ludności.

W okresie planu 6-letniego 
uzyskamy dalszych 39 tys. łó ­
żek, z czego 5.400 w izbach po­
rodowych i w izbach chorych 
przy w ie jsk ich  ośrodkach zdro­
wia, przy czym w skaźnik łóżek 
szpita lnych wzrośnie do 46 na 
10 tys. ludności. Średni p rzy ­
rost róczn.y tóżek ma wynosić 
w okresie 6-Ieeia 6.650, t j.  6- 
k ro tn ie  w ięcej niż w  okresie 
przedwrześniowym . U legnie l i ­
kw id a c ji dysproporcja pod 
względem zaopatrzenia w łóżka

łódzkiego uruchom iono ostatn io w e k . w sąsiednich powiatach — 1 jenne j (podobnie zresztą jak w

natorium  w Zdunow ie, które  ^ p .ta ln e  między zachodnim i, a 
jest jednym  z g łównych w Pol.  j wschodnim i w o jew ództw am i, 
sce centrów leczenia chi ru rg icz - ! Podc( f  gdy w U&A na zdrn° :  
nego .gruźlicy, ob ję li szkoleniem ! w le pu(b l' c^ e f rzeznacf  S>T «.9 
lekarzy pow iatowych z .woj. j
szczecińskiego i koszalińskiego. .g siq ok 20 pl.ocent budżetu.

Tak więc w Polsce L u d o w e j 
każdy człowiek pracy posiada 
w razie zachorowania podsta­
wowe realne praw a do leczenia 
szpitalnego w  tak ie j m ierze, ja k  
nigdy dotąd. Równocześnie 
kładzie się duży nacisk na ak­
cję zapobiegawczą, ja k : szcze­
pienia ochronne, wczasy p ra ­
cownicze, unowocześnienie urzą­
dzeń fabrycznych, popieranie 
sportu itp.

R o zw ó j le c z n ic tw a  
za m kn ię te g o

D r M ichał T e la tyck i, profesor 
A kadem ii M edycznej w  G dań­
sku w rozm owie z przedstaw i­
cielem PAP om ów ił rozw ój le ­
cznictwa szpitalnego w Poisce 
Ludow e j;

W układzie stosunków spo- 
j łecznych w Poisce m iędzywo-

26 lutego up ływa 130 lat od urodzin wielk iego pisarza f ra n ­
cuskiego, bo jownika o pokój i postęp — Wiktora Hugo, au to­
ra płomiennych wierszy, dramatów, świetnych pam fle lów  po­
l i tycznych, głębokich powieści p iętnujących tyranię klas po 
siadających i  krzywdę ludu, nawołujących do w a lk i  o sprawie­
dliwość społeczna, wolność narodów i  pokój. Rocznicę tę — 
zgodnie z uchwalą w iedeńskiej sesji Św iatowej Rady Pokoju  
— obchodzi uroczyście cala postępowa ludzkość. A r t y k u ł  o W i­

ktorze Hugo zamieszczamy na str. 3

USA jest odpowiedzialny za masakrę 
jeńców wojennych na wyspie Kożedo

Artykuł pekińskiego „Dziennika Ludu“
( f)  P E K IN  (PAP). P ekiński „D z ienn ik  L u d u “  w  a rty k u le  1 najeźdźców am erykańskich b ro -

W 130 rocznicę 
-» urodzin 

Wiktora Hugo
(f) P A R Y Ż (PAP) W pa ry ­

skim  Panteonie przed kryp tą , 
w k tó re j spoczywają zw ło k i,
W ik to ra  Hugo, odbyła się w nie- w s tę p n ym  pt. „Rząd USA jes t odpow iedzia lny za masakrę na | ni bakterio log icznej.

je j twórców. Teoria budowy 
zw iązków  organicznych pow in­
na być e lektronową in te rp re ­
tac ją  i rozw inięciem  m a te ria li- 
stycznej koncepcji podanej 
przed 90 la ty przez A leksandra 
Butle row a.

3) Polska chemia musi naw ią­
zać do szczytnych tra d y c ji Ję-

9) Żywa  dyskusja, k tóra to­
czyła się na kon fe renc ji wska­
zuje na potrzebę okresowego 
zwoływania kon fe renc ji chem i­
ków na aktua lne tem aty

10) W yn ik i naszej konferen­
c ji w inny być spopularyzowane 
we wszystkich oddziałach 
PTCh".

boj
Odsłonięcie tablicy ku czci 
jowników ZWM w Warszawie

Uroczystość odsłonięcia ta b li-  | Odsłonięcia tab licy  dokona) 
cy, upam iętn ia jące j akcję zb ró j- przewodniczący Zarządu Stołe- 
r,ą przeprowadzoną przez od- cznego ZM P  tow. Kozłow ski.
dzia ł ZW M  pod dowództwem
„M a rc in a “  — Bogdana S kow - jJ*
rońskiego, przeciw  niem ieckim
lin io m  dowozowym  na fro n t j Z okazji 10 rocznicy powsta- 
wschodni — zgromadziła przy j nia PPR odsłonięto rów nież ta- 
wiaduk-cie ko le jow ym  tyśiącz I b lice pam iątkowe ku 
ne rzesze m łodzieży robotniczej j jo w n ikó w  G L i A L  w 
i  szkolnej oraz m ieszkańców j zrębach oraz w Przasnyszu ku 
Pragi. P rzyby ły  .również liczne czci O RM O -wców  poległych w 
delegacje załóg fabrycznych z j walce z faszystow skim i ban- 
poeztami sztandarowym i. I darni.

dzielę podniosła uroczystość z 
okazji 150-ej rocznicy urodzin 
w ie lk iego pisarza. W uroczysto­
ści w zię li udzia ł: p raw nuk W i­
ktora Hugo — Jean Hugo. 
członkowie KC  Francuskie j P ar­
t ii K om unistycznej, przedstaw i­
ciele św iata lite rack iego i spo­
łecznego. P rzyb y li rów nież re­
prezentanci francuskiego ko m i­
tetu obrońców pokoju.

O 3 i pól m ilio na  m e tró w  w zrośnie  
w  hr. p ro d u kc ja  tka n in  w e łn ia n ych

w y s p ie  K ożedc“  pisze:

K rw aw a, barbarzyńska i nie 
znająca precedensu w  dziejach 
cyw iliza c ji ludzkości masakra 
naszych jeńców  wojennych rta 
wyspie Kożedo — jest wyzw a­
niem rzuconym  ludzkości przez 
żądnych k rw i agresorów ame­
rykańskich. M asakra ta odbyła 
się w czasie gdy zbrodniarze 
amerykańscy stosowali broń 
bakterio log iczną w Kore i. Do­
wodzi to, że m ordercy am ery­
kańscy prześcignęli swe własne 
rekordy okrucieństwa.

Masakra w Kożedo jest da l­
szym etapem okru tn ych  metod 
dowództwa amerykańskiego. 
Rzeź na bezbronnych jeńcach 
dowodzi, że am erykańscy agre­
sorzy są śm ie rte lnym i w rogam i 
ludzkości, cyw iliza c ji, pokoju i 
spraw iedliwości. Zbrodnia w 
Kożedo została dokonana dnia

, . , . , , 1 8  lutego o świcie. Pogłoski,'
c z c i bo będą przez górn ików  p rzeszko -: k ż 0 masakr2e> z * usitv
i S taro- | lonych w Insty tuc ie  M echam - wtarizp flmP,-v k a ń ^ i  

zacji G órn ic tw a oraz w kopa l­
niach „B ie lszow ice“  i „Zabrze- 
Zachód“ , gdzie uzyskano n a j­
lepsze w przemyśle węglowym  
w y n ik i w w ykorzystan iu  tych 
w ysokow ydajnych maszyn gór­
niczych. G órnicy, zatrudn ien i

Dalsze kombajny 
węglowe dla kopalń 

dolnośląskich
(d) K opaln ie  dolnośląskie o- 

trzym a iy  ostatn io trzy  kom ba j­
ny węglowe typu „Donbas“  w 
poln i przystosowane do pracy 
w w arunkach Zagłębia Dolno­
śląskiego.

Nowe kom bajny obsługiwane

wiadze am erykańskie do w yda­
nia z k ilku d n io w ym  opóźnie­
niem kom unikatu , k tó ry  głosi, 
że 75 jeńców zostało zam eldo­
wanych, a 139 zostało rannych

Z doniesień prasy w yn ika , że 
masowy ten mord odbyt się w

• (f) W myśl założeń planu na
ro k  1952, przemysł wełn iany 
ma w yprodukow ać w  roku bież. 
o 3 i pół m iliona  m etrów  tk a ­
n in  w ięcej, niż w  roku  ubieg­
łym .

; Obok zwiększenia ilości tka - 
i n in  w e łn ianych, nastąpi da l- 
[ sze polepszenie ich jakości przez 
, wprowadzenie do w yrobu tk a ­
n in  szlachetniejszej przędzy.

Rozszerzona zostanie również

przy przekładce urządzeń tran - j obecności tzw „k o m is ji O NZ“ 
sportowych i rurociągów, o trzy - | Przeciwko bezbronnym  jeńcom 
m ali przeszkolenie w kopa ln i i skierowano 'b a ta lio n  uzbrojo- 
.,Bolesław C hrobry . gdzie u- \ nych p0 zęby żołnierzy am ery- 
zyskano pomyślne rezu lta ty. : kańskich

Trudne to zadanie zostanie ; zapoczątkowana w  roku  ubieg- 
osiągnięte przede wszystkim  j lym  produkc ja  tkan in  w e łn ia- 
drogą upowszechnienia nowo- | nych, połączonych z przędzą 
ezesnych metod p ro du kc ji i ' ln ianą. T ka n in y  te m ają tę za- 
uspraw nienia procesów techno- i letę, iż nie tracąc w łaściwości 
logicznych, um ożliw ia jących ; cieplnych, są o w ie le  trwalsze 
lepsze w ykorzystan ie  surowca, i i mocniejsze.

stosując do urabiania węgla 
pierwszy w Zagłębiu Dolnoślą­
skim  kom bajn „Donbas“ .

Wspólne, oświadczenie Wscho- 
i dn io -  chińskiego i  Szanghaj- 

w ią  w czasie rokowań w Pan- | sltiego kom ite tu  obrony pokoju
rnundżon. i w a lk i przeciw  agresji am ery- j u «
_ Masowy m ord popełniony w j kańskie j, stw ierdza m. in .: Ca- j budzetowej na ro k  1952 j

Kożedo demaskuje zbrodnicze j ludność Chin wschodnich i \ ------
cele propozycji am erykańskie j i Szangha ju w yraża swe oburze- 
w  spraw ie tzw. „dobrow o lne j |n ;e 7 powodu n ie ludzk ich  zbrod- 
re p a ir ia c ji“ . M asakra ta odby- j dokonywanych przez najeź- 
ła się bowiem w momencie, gdy J ¿¿ców am erykańskich w  K ore i

i\a porządku obrad Sejmu w dniu 29 but. 
-  ustawa o Narodowym Planie 

Gospodarczym i budżecie
(f) M arszałek Sejm u Ustawo- i Narodowym  P lanie Gospodar- 

dawczego W ładysław  K ow a lsk i i czym na r. 1952 oraz spraw o- 
w yda ł w  dn iu  25 bm. zarządzę- ! zdanie K o m is ji Spraw Zagra­
nie treści następującej: [ n icznych o rządow ym  pro -

Posiedzenie Sejm u U staw o- i jekc ie  ustawy o ra ty f ik a c ji u - 
dawczego odbędzie się w  dniu ; m ow y o współpracy ku ltu ra ln e j 
29 lu t  go 1952 r. o godz. 10. j między Rządem Rzeczy pospol i - 

Na porządku dziennym  po- | te j Polskie j a'~ Rządem N iem ie - 
siedzenia Sejmu zna jdu ją  się j ck ie j R epub lik i D em okratycz­
ni. in . rządowe p ro je k ty  ustaw: ; nej, podpisanej w  B e rlin ie  dn ia

o I 3 stycznia 1952 r.

Załoga huty „Balory“ zdobyła 
sztandar przechodni CRZZ

Narada filmowców 
w Łodzi

(f) W Lodzi odbyła się p ie rw ­
sza narada pracow ników  tw ó r­
czych łódzkie j W y tw ó rn i F i l­
m ów  Fabularnych. Wzięli w 
n ie j udzia ł m. in. prezes Cen 
tra lnego Urzędu K inem atogra fii 
inż. A lb rech t, przedstaw iciele 
Centralnego Zarządu W ytw orn i j

k tó rzy używ a ii ka­
rab inów  maszynowych i grana­
tów. T ak i jest kom un ika t o i i-  
c ja lny.

Rzeczywistość jest n ie w ą tp li­
w ie bardzie j straszliwa. Tak oto 
wygląda „dobre trak tow an ie “  
naszych jeńców, o czym agreso­
rzy amerykańscy ty le  razy mó-

Am erykanie chcie li przeprowa 
dzić ankietę w spraw ie repa tria ­
c ji względnie „dobrowolnego“ 
pozostania po stron ie  am ery­
kańskie j.

Agresorzy am erykańscy nie 
mogą lekceważyć odpow iedzia l­
ności jaka spada na nich za 
zbrodnię przeciwko ludzkości, 
popełnioną na wyspie Kożedo

Agresorzy amerykańscy sto­
sują te same zbrodnicze metody, 
za k tó re  ukarano w N orym ber­
dze h itle row sk ich  zbrodniarzy 
wojennych.

Zw racam y się — pisze w za­
kończeniu „D z ienn ik  L u d u “ — 
do narodów św iata, by napięt­
now ały zbrodnię popełnioną 
przez A m erykanów  na wyspie 
Kożedo. Ludzkość nie może 
zachować m ilczenia. Musi ona 
podnieść głos protestu i zażądać 
zaniechania zbrodniczych metod 
prowadzenia w o jny, musi za­
żądać pokojowego rozw iązania 
kw estii koreańskiej.

Naród chiński 
piętnuje zbrodnie 

amerykańskich agresorów
(f) P E K IN  (PAP). — Wszyst­

kie partie  polityczne w C h i­
nach wschodnich i Szanghaju 
op ub liko w a ły  oświadczenia, w 
k tó rych  kategorycznie protestu­
ją przeciwko stosowaniu przez

i pro testu je  przeciw  naruszeniu 
prawa międzynarodowego i n a j-  
e lem entarn ie j szych zasad spra­
w iedliwości.

Przewodnicząca Ogólnochiń- 
skie j D em okratycznej Federacji 
Kob ie t wystosowała do prze­
wodniczącej Ś w iatow ej Demo­
kra tyczne j Federacji Kob ie t 
Eugenii Cotton orędzie, w  k tó ­
rym  stw ierdza:

Zw racam y się do wszystkich 
ludzi m iłu jących  pokój, do 
wszystkich ludzi, k tó rym  droga 
jest spraw iedliwość, aby na­
tychm iast zażądali surowego u- 
karania agresorów am erykań­
skich.

O gólnochiński K om ite t Obro
ny

Liczne gromady meldują o całkowitym  
spłaceniu zadeklarowanych sum 

na Narodową Pożyczkę
(f) Zb liża jący się te rm in  za- [ du je  pow. m yś liborsk i, którego 

kończenia w p ła t na Narodową | m ieszkańcy w yw iąza li się n ie - 
Pożyczkę Rozwoju S ił Fo lski | mai w  całości ze swych zobo-
m ob ilizu je  subskrybentów do 
w yw iązan ia  się w  całości ze 
swych zobowiązań.

N apływ ające m e ldunk i z ca­
łego k ra ju  świadczą, że w ie lu  
chłopów, rzem ieśln ików  i przed­
s taw ic ie li tzw. wo lnych zawo­
dów dokonuje, w p ła t przed te r­
m inem . Tak np. w  woj. k ra ­
kow skim  6 gm in spłaciło ca ł­
kow ic ie  zaległości

wiązań. Również w pow. g ry -  
fińsk im , chojeńskim  j nowo­
gardzkim  spłata Pożyczki do­
biega końca. Równocześnie z 
w p ła tam i ostatn ich rat, w rę ­
czane są chłopom obligacje N a­
rodow ej Pożyczki Rozwoju S ił 
Polski. W pow. cho jeńskim  o- 
b ligacje o trzym ało ju ż  2.8775 
chiopów, w pow. s targardzkim  
2.375, zaś w pow. łobeskim  prze­
szło 2 tys. chłopów.

Obok gm in i gromad, k tó re
W w o j. poznańskim w re a li-

Dzieci wystosował orędzie do * “ j i  ■spłat Narodowej Pożyczki | u d o i
-nicii n r^ n iT a o ir in e i M ie - I p rz°d u je  gmina Gniezno, gdzie dobrze w yw iązu ją  się ze swych

pięć gromad, w yw iązało się w 
100 procentach z zadeklarowa­
nych na Pożyczkę sum. Na

dzy narodowej K on ferencji
O bronie Dzieci.

Agresorzy amerykańscy
stw ierdza m. in. orędzie -  roz- ! - f  ,ne wyróżnien ie  zaslugu- 
poczęli n ie ludzką wojnę bakte- ; •'ą7vch!op , grom ady ° ? im ec. M o­
rfologiczną w yw o łu jąc  epidemię , Ł * ziękl„ lnlCJ S° )tyS,a
dżumy, cholery i in n y c h  śm ier- ^ c t e w a  K rzym m skiego zajęli
te lnycb chorób in fekcy jnych . ! ??°ł ° we m i« ł f e w  SWoje-1 g.™ - 

Orędzie dom agą się.' by K o- : 
m isja O rganizacyjna M iędzyna- ch ł . 
rodow ej K on fe renc ji w Obronie 1 
Dzieci rozpowszechniła w iado­
mość o tych barbarzyńskich 
zbrodniach Am erykanów  — 
wśród delegatów różnych k ra ­
jów , zam ierzających przybyć fia 
konferencję.

zobowiązań w  spłacie Pożyczki 
są gm iny, w k tórych chłop i nie 
spłacają ra t w  term inach. M. in. 
chłop i gm iny D onim ierz pow. 
W ejherowo zrea lizow ali swoje 
zobowiązania zaledwie w 30 
procentach. W gm in ie  C ianow i- 
ce, pow o lkusk i, nawet gm inn i 
ak tyw iśc i zalegają w spłacie 

średnioro lnych | ra t Pożyczki. Również ch łop i 
gm iny W ierzbno pow. m iechow- 

W  spłacie Narodowej Pożycz- I ski, opieszale w yw iązu ją  się za 
k i w  w o j. szczecińskim p rz o - ' swych zobowiązań.

W całym kraju trw a ją  przygotowania 
do wiosennej kampanii siewnej

(f) W zakładowym  Domu I Przedstaw iciel- CRZZ w ręczył j F ilm ow ych  na czele z dyr. K a r 
.B a to ry" odbyta [ sztandarK u ltu ry  hu ty  „B a to ry " odbyta j sztandar przechodni delegacji 

się uroczystość wręczenia sztan- j załogi hu ty  „B a to ry "  oraz prze- 
daru przechodniego CRZZ zw y- | kazał przewodniczącemu rady 
cięskiy j załodze te j hu ty Hu- i zakładowej nagrodę przyznaną 
ta „B a to ry " osiągnęła na jiep- I zw ycięskie j załodze 
sze w y n ik i we wspóizawodni- | “ l i  
c tw ie  m iędzyzakładowym  w 
czw artym  kw a rta le  ub r. zdo­
byw ając ty tu ł najlepszej hu ty j kom książeczek oszczędnościo- 
vv Polsce. I wych z przyznanym i prem iam i

czeK na

: Po przem ówieniach nastąpiła 
część, artystyczna potączona z 

i rozdaniem w yróżnionym  h u ln i.

P od z ię ko w a n ie  za ko nd o le n c je  
z pow odu zgonu m arsza łka 

Czojbałsana
ukochanego wodza narodu m on­
golskiego, tw órcy i organizato­
ra M ongolskie j A rm ii Ludowo- 
Rew olucyjne j M arszałka Czoj- 
balsana

Mongolska A rm ia  Lu dow o-
W im ien iu  żołnierzy i dowód- E w o lu c y jn a , w ype łn ia jąc ściśle

testament M arszalka Czojbalsa- 
na, będzie również nadal w ie r-

Do
M in is tra  O brony Narodowej 
Marszalka P oLki 
Konstantego Rokossowskiego 

W a r s z a w a

ców M ongolskie j A rm ii Ludo 
w o-R ew o lucy jne j oraz w im ie ­
n iu  w łasnym  jak najserdecz­
n ie j dzięku ję Wam i za Waszym 
pośrednictwem  żołnierzom W oj­
ska Polskiego za w yrazy współ­
czucia z powodu w ie lk ie j s tra­
ty  jaką poniósł nasf naród i 
nasza A rm ia  wskutek zgonu

nie służyła swemu narodow i i 
p iln ie  strzegła jego pokojowej 
twórczej pracy.

M in is te r Obrony Narodowej 
M ongolskie j R epublik i Ludowej 

(—) G enera l-Le jtenant 
ŻA N C Z IW

, . . V . : gorocznej wiosennej
powskim  oraz n a jw yb itn ie js i | siewnp1 m nh ili7n in  r 
rea liza torzy polscy, wśród k tó ­
rych zna jdow ali się Wanda Ja­
kubowska i A leksander Ford 
P rzyby li rów nież na naradę f i l ­
mowcy radzieccy, przebywają 
cy obecnie w Polsce: p ro f., Ja- 
kow lew , reżyser G. G riw cow  i 
operator F. Firsow.

VI czasie obrad poruszona 
najważniejsze zagadnienia p ra ­
cy rea liza torsk ie j i program o­
wej film ow ców  polskich jak np 
sprawy zaktualizowania terna 
ty k i scenariuszy, unowocześnie­
nia metod p rodukc ji itd  Na na­
radzie przem aw iał prof. Jaków 
lew, poruszając problem  m ło­
dych kadr reżyserów i opera­
torów.

PrzedsIawirJele świata 
literarliiego i teatralnego 

MID u
(f) W dn iu 25 bm. p rzyby li 

do s lo lięy  na zaproszenie K o­
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą w y b itn i pisarze nie­
mieccy Berto ld Brecht, i Hans 
M archw itza oraz znakom ita a r­
tystka  dram atyczna Helena 
Weigel.

(f) Zwiększone zadania te- 
kam pan ii 

siewnej m ob ilizu ją  ro ln ic tw o  do 
wcześniejszego i staranniejsze­
go przygotowania się? do w io ­
sennych prac polowych. We 
wszystkich warsztatach POM. 
SOM, PGR i Technicznej Obsłu­
gi R o ln ictw a w re w  całej pełni 
praca nad te rm inow ą  naprawą 
trak to rów , / maszyn i innego 

j sprzętu, k tó ry  użyty będzie w 
czasie wiosennych prac- siew­
nych WTiele warsztatów  na­
prawczych ośrodków maszyno­
wych i PGR w ykona ło  ca łko­
w icie swoje zadania.

Jednocześnie ro ln icy  zaw ie­
ra ją k o n tra k ty  na uprawę ro­
ślin, nabyw ają nawozy sztucz­
ne i kw a lifiko w a n e  ziarno siew­
ne.

Spółdzielnie gm inne posiadają 
już w swych magazynach po­
trzebne ilości nawozów.

W woj. bydgoskim  spółdziel­
nie gm inne o trzym a ły  już  100 
procent nawozów, a w  woje­
wództwach: gdańskim  i kosza­
lińsk im  — 80 procent ogólnej 
ilości nawozów sztucznych, prze­
w idzianych na wiosenne zasie­
wy. Nawozy zakupują w 
pierwszej kolejności chłopi, k tó ­
rzy zaw arli um owy ko n fra k ia - 
cyjne na upraw y wiosenne, a

V II I  plenum Komitetu Cenlralnego
S E D

następnie gospodarze m ało- i 
średnioro ln i. W nawozy zao­
pa tru ją  się również spółdzielnie 
produkcyjne. W woj. opolskim  
w  pierwszej dekadzie bm chło­
pi zakup ili w spółdzielniach 
gm innych p raw ie  połowę prze­
znaczonych dla nich nawozów 
potasowych oraz czwartą część 
nawozów fosforowych i wapna

W ziarno kw a lifiko w a n e  zao­
pa tru ją  się ch łop i w spółdziel­
niach gm innych lub  w sąsied­
nich PGR-ach i spółdzielniach 
p rodukcyjnych , w drodze w y­
m iany — zboże konsum cyjne na 
zboże kw a lifikow ane.

A by um ożliw ić chłopom zao­
patrzenie się w potrzebne ilości 
nawozów sztucznych i k w a lif i­
kowanego ziarna siewnego pań­
stwo przeznaczyło dla nich po­
ważne kredyty , k tóre są już na

ogól rozdzielone. Niezależnie od 
tego chłopi korzysta ją  z k redy­
tów na orkę i siew oraz na za­
gospodarowanie odłogów i ugo­
rów.

Równolegle z ty m i przygoto­
w aniam i ch łop i in dyw idu a ln i

(a) B E R LIN  (PAP). Organ 
K om ite tu  Centralnego S oc ja li­
stycznej P a rtii Jedności Niemiec 
(SED) „Neues Deutschland" za­
mieszcza kom un ika t o V I I I  ple­
num  K om ite tu  Centralnego 
SED, k tó re  odbyło się w B e r li­
nie w  dniach 21—23 lutego br. 
pod przewodnictwem  W ilhe lm a 
Piecka i O ttona G rotewohla.

K om u n ika t podaje szczegóło­
wo re fera t W altera U lb rich ta

oraz spółdzielnie produkcyjne ; „Ideologiczna polityczna i or- 
zaw ierają z ośrodkam i maszyno- I ganizacvina Draca Dartii oraz 
w y m i umowy na prace połowę 
Wiele umów zaw arły ostatn io
PO M -y i SO M -y z zespołami 
upraw ow ym i, k tóre organizują 
chłopi dla zagospodarowania od­
łogów Zespoły zagospodarowa­
nia odłogów korzysta ją z n a j­
niższych stawek przy opłatach 
za pracę ośrodków, maszyno­
wych, o trzym u ją  u lg i w podat­
ku grun tow ym  od zagospodaro­
wanych ziem, u lg i w planowym  
skupie zboża oraz pożyczki na 
orkę i siew.

Notce spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  
powsta ją na Opolszczyźnie

(f) Coraz w ięcej m ało- i śred­
n ioro lnych chłopów Opolszczy­
zny, widząc coraz lepsze osiąg­
nięcia spółdzielni p ro du kcy j­
nych, przekonuje się o wyższo­
ści gospodarki zespołowej nad 
indyw idualną. W yrazem tego są 
powstające w w ojew ództw ie 
opolskim  nowe spółdzielnie pro­
dukcyjne. O statn io zorganizo­

wane zostały trzy  dalsze spół­
dzieln ie produkcyjne w grom a­
dach: Rogi, pow. n iem odliński, 
Gałążcz.yce. pow. grodkowski i 
lag ie ln ica. pow nyski 

W ten sposób liczba nowo­
powstałych w bieżącym roku 
spółdzielń p rodukcyjnych na 
Opolszczyźnie zw iększyła się 
do 7,

ganizaeyjna praca p a rtii oraz 
przygotowanie drug ie j kon feren­
c ji p a rty jn e j"  i podkreśla, że 
w dyskusji nad referatem  W al­
tera U lb rich ta  om ówiono zagad­
nienia związane z pracą k ie row ­
niczych organów pa rty jnych  i 
państwowych ja k  również za­
gadnienia dotyczące sytuac ji in ­
te ligenc ji oraz rozwoju ro ln i­
ctwa i k u ltu ry  w N iem ieckie j 
Republice Demokratycznej.

K om ite t C entra lny — s tw ie r­
dza kom unikat — zaaprobował 
re fe ra t i końcowe przem ówie­
nie sekretarza generalnego K o­
m ite tu  Centralnego SED, posta­
naw ia jąc przyjąć je jako  w y ­
tyczną rozpoczynających się w 
marcu wyborów  nowych p a r ty j­
nych organów kierowniczych.

K om ite t C entra lny uchw a lił 
„rezo lucję  w sprawach k ry ty ­
k i i sam okry tyk i oraz w spra­
w ie polepszenia pracy k ie ro w ­
niczych organów p a rtii, o rgan i­
zacji masowych i ad m in is tra c ji 
państw ow ej", ja k  również „d y ­
rek tyw ę  w spraw ie . w yborów

delegatów na drugą kon feren­
cję p a rty jn ą  i w  spraw ie w ybo­
rów nowych k ie row n iczych o r­
ganów pa rty jnych  w 1952 r „  po­
czynając od organ izacji podsta­
wowych, a kończąc na władzach 
pa rty jnych  poszczególnych k ra ­
jó w “ .

Następnie kom u n ika t streszcza 
re fera t Ericha M ueckerbergera: 
„Zadania p a rtii w  dziedzinie 
rozwoju Zw iązku W olnej M ło ­
dzieży N iem ieck ie j“  i podkre­
śla, że K om ite t C entra lny SED 
zaaprobował w zasadzie w ytycz­
ne w  tym  k ie runku .

Na zakończenie kom un ika t 
stw ierdza, że K om ite t C en tra l­
ny SED uch w a lił rezolucję w  
spraw ie uczczenia 125 rocznicy 
zgonu w ie lk iego kom pozytora 
niem ieckiego Beethovena." W  
skład Centralnego K om ite tu  
weszli K a r l Mevis i E rich 
W irth . k tó rzy  dotychczas b y li 
kandydatam i na członków KC.

n L I S W NUMERZE:
GŁOSY W DYSKUSJI 

NAD PROJEKTEM KON­
STYTUCJI

JA n w iG A  S IE K IE R S K A : W  
15(1 rocznicę u ro d z in  W ik to ra  
Hugo

JAN rO R O S C Z Y K : O wyższą 
jakość maszyn rolniczych i 
produkcje  części zam iennych

J A N IN A  B O R O W S K A : 
bitw a z ciem notą.

Druga



TRYBUNA LUDU J ł o  i

P lenum  K o m ite tu  C entra lnego
K P (b )  U k ra in y

(?) M O S K W A  (PAP). W  K ijo -   ̂ towarzysza Stalina, pom yśln ie 
V ie  ob iadow ało p lenum  K C  j rea lizu ją  odpowiedzialne zada- 
K P (b) U k ra in y . Na porządku j nia. P lan prac budow lano-m on- 
dziennym  obrad zna jdow a ły się ; tażowych na teren ie „D n ie p ro - j 
zagadnienia: 1) przebieg prac I s tro ju “  i  „U k rw o d s tro ju “  zo~ | 
p rzy  budow ie K achow skie j E le - j stał w  1951 roku  w ykonany z j 
k tro w n i W odnej i K ana łu  Po- i nadwyżką. S tworzono ju ż  sze- 
łudn iow o  -  U kra ińsk iego oraz \ roką bazę m ateria lno  -  techn i- 
2) przygotow ania ośrodków m a- ; czńą, k tó ra  zapewni szybki roz- 
ezynowo .  trak to ro w ych  U k ra - j w ó j budowy w  br.
Ińsk ie j SRR do siewów. \ w dyskus ji nad d rug im  punk-

W toku obrad podkreślono, że i tem  porządku dziennego pod-
m łode zespoły budowniczych 
w ie lk ich  ob iektów  hydro tech­
nicznych pod k ie row n ic tw em  
organ izacji p a rty jn ych  oraz 
dz ięk i w ie lk ie j pomocy całego 
narodu radzieckiego, p a r ti i bo l­
szew ickie j, rządu i  osobiście

kreślono, że w  U kra ińsk ie j 
SRR czynnych jest obecnie 
1.334 ośrodków maszynowo - 
trak to row ych . W  roku  1951 plan 
prac tra k to ro w ych  w ykonany 
został w  110 proc.

Zakończenie V I Kongresu KP Algeru

Konferencja Gospodarcza w Moskwie 
— ośrodkiem zainteresowania kół 
ekonomicznych wszystkich krajów

Przygotowania w Finlandii, Francji, Brazylii, Włoszech i Izraelu

N a m arg inesie

O dkryc ie  „G łosu A m e ryk i44

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja [ n ia  delegacji francusk ie j na 
TASS donosi z Helsinek, że i K on fe renc ję  Gospodarczą w 
dzienn ik „Tyókansan Sanomat“  j M oskw ie. O rgan w ie lk ic h  prze- 
op ub likow a ł ostatn io ośw iad- j m yslow ców  m edio lańskich „24 
czenia naczelnego dy rek to ra  i O re“  aprobuje ca łkow ic ie  stano- 
B anku F ińskiego i  m in is tra  w isko paryskiego dziennika b u r-
spraw  zagranicznych Tuom io ja  
oraz oświadczenia w yb itnych  
ekonom istów  fiń sk ich  K lausa 
Varisa i  Jacoba Ju lina , k tó rzy  
podkreślają, iż  K on fe renc ja  Go­
spodarcza w  M oskw ie będzie 
m ia ła  w ie lk ie  znaczenie dla F in ­
la n d ii. ,

T E L  A V IV . Prasa podaje, że 
w  Izrae lu  powstał kom ite t p rzy ­
gotowawczy do M iędzynarodo­
w e j K on fe re n c ji Gospodarczej 
w  M oskw ie. W  skład ośmiooso-

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  A lg ę - j Yata zabrał głos A nd re  M arty , 
rze zakończył się V I  K ra jo w y  \ przekazując Kongresow i b ra -.
Kongres Kom unistyczne j P a r t ii I te rsk ie  pozdrow ienia od K P  
A igeru . L iczn i delegaci — do- | F ranc ji. A nd re  M a rty  om ów ił
kerzy, górnicy, robo tn icy  ro ln i, j walkę, toczącą się obecnie we j bowego kom ite tu  wchodzą
chłop i, m łodzież i  kob ie ty  pod- j F ra n c ji p rzeciw ko rządow i j przedstaw icie le k ó ł gospodar­

czych, finansowych, hand low ych 
oraz jeden członek parlam entu  
i  jeden ekonomista.

k re ś la li w  dyskus ji n ie z ło m n ą ; zdrady narodowej, oraz w a lkę  
w o lę  w yzw olen ia  ludu  a lger- i narodów  uciskanych przez im - 
skiego spod ja rzm a ko lon iza to - pe ria lis tów  francuskich . M a rty  
rów . | w y ra z ił g łębokie przekonanie

Po sekretarzu M arokańsk ie j ! w  ostateczny sukces te j w a lk i. 
P a r t i i Kom unistyczne j —  A l i  i

S tra jk  cłokerów Genui

RZYM . Prasa donosi, że m i­
mo w yraźne j niechęci czynn i­
ków  o fic ja ln ych  wobec M iędzy­
narodowej K on fe re n c ji Gospo-

(f) R Z Y M  (PAP). — W  G enui | rob o tn ikam i zawartość p rzyb y - 
w yb uch ł s tra jk  dokerów  na i łych  z U S A  ładunków , 
znak protestu przeciw  dosta- j Do po rtu  w  G enui zaw iną ł 
w om  b ro n i am erykańskie j. Jak I statek „M ourea le“ , w iozący rze- 
s ilne są nastro je  a n ty w o je n n e ! kom o ładunek bawełny. Gdy
wśród w łosk ich  rob o tn ików  j robo tn icy  p o rto w i zo rien tow a li M onde“ , dom agający się w ys ła - i skich. 
po rtow ych  świadczy fa k t, że I się, że ńa  s ta tku  zam iast ba- 
w ładze stara ją  się u k ry ć  przed j w e łny  zna jdu ją  się arm aty, od­

m ó w ili w y ładunku .

żuazyjnego. W  a rtyku le  pt. 
„In te res  in teresem “ dz ienn ik 
ten stw ierdza: „U w ażam y za ko ­
rzystne w ysłan ie  przedstaw ic ie li 
na K on fe renc ję  M oskiew ską“ .

NO W Y JO RK. Jak  w y n ik a  z 
doniesień prasy, ko ła  gospodar­
cze k ra jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j 
żywo in te resu ją  się K on fe renc ją  
Gospodarczą w  M oskw ie.

W  B ra z y lii zorganizowano k o ­
m ite t przygotow aw czy do K o n ­
fe re n c ji M oskiew skie j, w  skład 
którego wchodzą przedstaw icie­
le  k ó ł gospodarczych i  hand lo ­
w ych  oraz dw a j deputow ani do 
Kongresu.

D la B razy lii,, k tó ra  ponosi o l­
b rzym ie  szkody z powodu tego, 
że Stany Zjednoczone narzuca ją 
je j n isk ie  ceny kaw y  —  g łów - 

darczej w  M oskw ie, cieszy się I nego a rty k u łu  eksportu b razy- 
ona coraz w iększym  zaintereso- I lijsk ie go  —  K on fe renc ja  Go- 
waniem  włoskich, kó ł przem y- j spodarcza w  M oskw ie otw iera  
słowych. | duże m ożliwości. Jest to pogląd

G łębokie w rażenie w y w a r ł we j — pisze dz ienn ik  „Im prensa  
Włoszech a r ty k u ł zamieszczony j P opu la r“  —  znacznej części 
we francusk im  dzienn iku  „L e  I kupców  i  eksporterów  b ra z y lij-

P A R Y Z  (PAP). W  Lyon ie  
odbył się w ie lk i zjazd obroń­
ców poko ju  z 10 departa­
m entów  F ranc ji. N arady to ­
czy ły  się pod hasłem w a l­
k i ze zbro jen iam i, w a lk i prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji i  <5 p rzy ­
w rócenie no rm alnych stosun­
ków  hand low ych m iędzy F ra n ­
c ją  a k ra ja m i Europy wschod­
n ie j. W  zjSździe uczestniczyli l i ­
czni przem ysłow cy i  delegaci 
izb handlow ych.

Podczas obrad zabrał głos ge­
ne ra ł Corgu iłle , k tó ry  napiętno­
w a ł p ro je k t w cie len ia  fra n cu ­
skich s ił zb ro jnych do „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ .

Deputowany P ie rre  Cot o- 
św iadczył, że doświadczenie do­
w iod ło, że is tn ie je  m ożliwość i 
konieczność pokojowego w spó ł­
is tn ien ia  różnych systemów. 
M iędzynarodowa K onferencja  
Gospodarcza w  M oskw ie  —  po­
w iedz ia ł Cot — o tw ie ra  per­
spektywę rozszerzenia w ym iany  
hand low ej m iędzy F ranc ją  a 
k ra ja m i Europy wschodniej w  
dobrze zrozum ianym  w spólnym  
in teresie zarówno F ra n c ji ja k  i 
k ra jó w  E uropy wschodniej.

Przewodniczący francuskiego 
kom ite tu  obrońców poko ju

nego pak tu  a tlan tyck iego w  L i ­
zbonie. M ówca zw ró c ił uwagę 
na ka tas tro fa lną  sytuację go­
spodarczą F ranc ji. Przyczyną 
tego jest wyścig zbro jeń, na­
rzucony F ra n c ji przez obce si­
ły . K ryzys  pogłębia okoliczność, 
że A m erykan ie  zmuszają F ra n ­
cję do ograniczenia do m in im um  
w ym iany  hand low ej ze W scho­
dem.

Z jazd postanow ił wystosować 
pismo do wszystkich deputowa­
nych z żądaniem niedopuszcze­
nia  do re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. Uchwalono również 
rezolucję, podkreśla jącą kon ie ­
czność uzdrow ien ia gospodarki 
francusk ie j przez przyw rócen ie 
no rm a lne j w ym iany  hand low ej 
na zasadzie rów ności m iędzy 
w szystk im i k ra ja m i.

Izba zw iązkow a fa b ry k i „T a - 
ra re “  w  departam encie Rhone, 
reprezentująca wszystkie gałę­
zie przem ysłu w łókienniczego, 
w ypow iedz ia ła  się za podjęciem  
no rm alnych stosunków hand lo ­
w ych  z k ra ja m i Europy wschod­
n ie j. Również rada m ie jska w  
Saint Fons w ypow iedzia ła  się 
jednom yśln ie  za rozszerzeniem 
stosunków gospodarczych m ię -

S tra jk i w  U rugw a ju
m  NO W Y JO R K  (PAP). W o- 

s tatn ich czasach szerzy się w  
U ru gw a ju  ruch s tra jko w y  w  
zw iązku z c iąg łym  pogarsza­
n iem  się sy tuac ji m a te ria lne j

mas pracujących. Z as tra jkow a- 
,ło m. in . 5 tysięcy robo tn ików  
portow ych i  15 tysięcy m eta­
lowców.

Yves Farge nap ię tnow ał udzia ł j dzy F ranc ją  a Europą wschod- 
F ra n c ji w  sesji Rady agresyw - 1 nią.

Faszystowski terror rządu Joszidy
Policja strzela do demonstrantów w Tokio

Szeregowi c z ło n ko w ie  P a rtii P racy 
p rze c iw  p o lity ce  A tłle e

(f) LO N D Y N  (PAP). W  n iedzie- j rzystow skie j po w in n i zmusić 
lę  odbyła się w  Londyn ie  kon ie - j k ie row n ic tw o  Labour P a rty  do 
renc ja  członków  p a r t i i labou- j w a lk i p rzeciw ko obniżaniu 
rzystow sk ie j, zw iązków  zawo- stopy życiow ej mas p ra cu ją - 
dow ych i  o rgan izacji spó łdzie l- ! cych, do w a lk i o pokój. Je- 
czych. K on fe renc ja  została zor- j den z delegatów ośw iadczył:
ganizowana przez czasopismo 
le w icy  labourzystow skie j „So- 
c ia lis t O utlook“ . W  naradach 
uczestniczyło 340 delegatów, re ­
prezentu jących 135 loka lnych 
o rgan izac ji labourzystowskich, 
zw iązków  zawodowych, itd .

M ów cy s tw ie rdz ili, że szere­
gow i członkow ie p a r ti i labou-

„W ypow iadam y się przeciw ko 
w ysy łan iu  m łodych żo łn ie rzy do 
Egiptu, na M alaje , na Koreę. 
Jest to w o jna w  in teresie im ­
p e ria lis tów “ . Delegaci w ypow ie ­
dzie li się rów nież przeciw ko re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich i  Japonii.

Protesty we Francie 
p rzec iw  re m ilita ryza c ji T r iz o n ii

(f) P A R Y Ż  (PAP). Uchwała 
francuskiego Zgrom adzenia N a­
rodowego, powzięta n ik łą  w ię k ­
szością 40 głosów, w  spraw ie 
przystąp ien ia  F ra n c ji do „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i lik w id a c ji 
francu sk ie j a rm ii narodowej —- 
w yw o ła ła  w  całej F ra n c ji silne 
protesty.

W  M a rs y lii odbył się potężny 
w iec  pro testacyjny, na k tó ry  
p rz y b y li przedstaw icie le wszy­
s tk ich  w a rs tw  ludności.

W  Tarbes odbyło się zebranie 
ludności, na k tó ry m  potępiono 
deputowanych, k tó rzy  g łosowali 
za udzia łem  F ra n c ji w  „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ .

(f) M O S K W A  (PAP). T o k ij-  i n izac ji m łodzieży. A resztowania 
ski korespondent „P ra w d y “  po- j trw a ją .
daje szczegóły masowych w ie - j . . .
ców ja k ie  odbyły  się w  sto licy ! Demonstracje przeciwko 
Japon ii z okaz ji M iędzynaro­
dowego D n ia  W a lk i z reżim em  
ko lon ia lnym .

W jedne j z no łudniow ych 
dzie ln ic T ok io  odby ł się w ie ­
czorem m asowy wiec, na k tó ­
rym  uchwalono rezolucję potę­
piającą rem ilita ryza c ję  Japon ii 
i p iany wprowadzenia powsze­
chnej służby w o jskow e j. Po 
wiecu dem onstranci w y ru szy li 
pochodem na u lice  urasta . 3.000 
po lic jan tów  usiłow ało rozpro­
szyć pochód. Dem onstranci od­
p a rli jednak natarcie p o lic ji.
Dem onstracja została stłum iona 
dooiero z chw ilą , gdy po lic ja  o- 
tw o rzy ła  ogień ran iąc k ilk a  
osób.

Z taką samą bezwzględnością 
oddzia ły p o lic ji w ystępow ały 

! przeciwko robo tn ikom  i  studen- 
i-tom  W  innych dzieln icach m ia - 
] sta. P o lic ja  aresztowała w ie lu  
ak tyw is tó w  zw iązków  zawodo-
w ych i  dem okratycznych orga- ' aresztowano.

remilitaryzacji Japonii
M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje z Tokio :
W  Kio.to odbyła się demon­

stracja  pro testacyjna p rzec iw ­
ko re m ilita ry z a c ji Japon ii. W 
dem onstracji wzię ło  udzia ł 
przeszło tysiąc rob o tn ików  i 
studentów. P o lic ja  b ru ta ln ie  
napadła na uczestników  de­
m onstrac ji, w  rezu ltacie czego 
jes t w ie lu  rannych.

W Tokio, usaica i  Aom oni 
odby ły  się dem onstracje p ro te ­
stacyjne przeciwko aresztowa­
niom  i represjom  po licy jn ym  
wobec uczestników ruchu  de­
mokratycznego.

LO N D Y N  (PAP). Jak  donosi 
z Tokio  agencja Reutera, od.- 
by ła  się tam  nowa dem onstra­
cja  ludności przeciwko re m i­
lita ry z a c ji. P rzeciw ko dem on­
strantom  w ys tą p iły  oddzia ły 
o o lic ji w  sile 2 tysięcy ludzi, u - 
żywając granatów  z gazem łza ­
w iącym . W ie lu  dem onstrantów

P E K IN  (PAP). Jak donosi 
dz ienn ik japońsk i „M a in ic z i“ , 
na kon fe ren c ji k ie row n ic tw a  
zw iązku zawodowego japońskich 
górn ików  węglowych postano­
w iono proklam ow ać na dzień 
1 m arca s tra jk  powszechny na 
znak protestu przeciw ko usta­
wom  antyrobotnicz.ym  rozpa­
tryw a n ym  obecnie w  parlam en­
cie japońskim . Uchw ała o p ro ­
k lam ow an iu  s tra jk u  protesta­
cyjnego zapadła rów nież na po­
siedzeniu K om ite tu  C entra lne­
go Z w iązku  T ransportow ców  
w  Tokio.

Rząd japoński 
„zrehabilitował“ dalszych 

290 oficerów faszystowskich
M O S K W A  (PAP). — Agen­

cja TASS podaje z T ok io :
Rząd japońsk i podał do w ia ­

domości w  d n iu  25 b m , że da l­
szych 290 b. o fice rów  a rm ii i 
m a ryn a rk i, żandarm ów i p ra ­
cow ników  ta jn e j p o lic ji zosta­
ło  zrehab ilitow anych. Wśród 
zrehab ilitow anych  zna jdu je  się 
m. in. adm ira ł Takesita, w ice­
adm ira ł — Jasurni. b. naczeln ik 
to k ijs k ie j kom endy p o lic ji — 
Susukida.

Przed zjazdem obrońców 
pokoju w Kanadzie

O T T A W A  (PAP). — K ana­
d y js k i kongres obrońców poko­
ju  og łosił odezwę w  spraw ie 
zwołan ia do Toron to  na 10— 11 
m aja br. ogólnokanadyjskiego 
zjazdu w  obronie poko ju  oraz 
na rzecz re d u k c ji zbro jeń oraz 
rozw o ju  hand lu  m iędzynarodo­
wego.

(f) W IE D E Ń  (PAP). — W  
W iedniu zebrano do dn ia 23 bm. 
450 tysięcy podpisów pod A pe­
lem  o P ak t Pokoju.

H A G A  (PAP). — W  H o lan­
d ii zebrano dotychczas przeszło 
357 tysięcy podpisów pod A pe­
lem  Ś w ia tow ej Rady Pokoju.

W P o rtr ie u x  
radny m ie jsk i, 
w ystąp ienie z

socja listyczny j 
Ham on z g ło s ił; 
p a r ti i soc ja li- ;

Terror w Tunisie

stycznej na znak protestu prze- j 
c iw ko  temu, że deputowani so- 
c ja lis tyczn i g łosowali za „a rm ią  ; dyn ie  odbyła się 23 bm. kon fe­

rencja zorganizowana przez 
m ie jscowy oddział T ow arzy­
stwa P rzy jaźn i A ng lo -C h ińsk ie j

Przyjazne stosunki z Chinami Ludowymi 
leżą w interesie narodu brytyjskiego

Konferencja Towarzystwa Przyjaźni Anglo-Chińskiej

europejską“ .

(f) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik i i przeprowadzane są masowe a- 
donoszą z Tunisu, że w  okrę - ; resztowania. Równocześnie sąd 
gach S fax, Gafsa, M edenine i j w o jskow y w  Tun is ie  w ydaje 
M ld illa  kontynuow ane są ope- | bez p rze rw v n iezw yk le  surowe ! 12q gości
rac je  w o jskow e przeciwko lu d - • w y ro k i na p a trio tó w  tun isk ich . 1 “

(a) LO N D Y N  (PAP). W  Lo n- W ie lką  B ry tan ią , a C h inam i w . k tó re j w zyw a ją  rząd b ry ty js k i
ażeby: pod ją ł wszelkie m ożliwe 
k ro k i dla doprowadzenia do po­
myślnego w yn iku  rokow ań o ro- 
zejm w Kore i, domagał się ja k  
na jrych le jszego w ycofania wojsk 
b ry ty js k ic h  z K o re i; s tw ie rdz ił, 
że nie aprobuje am erykańskich 
p lanów  w o jny  przeciw ko C hi- 

m ocarstw am i um oż liw iłoby  sk ie - j nom i zażąda! niezwłocznego

celu z likw id ow a n ia  bezrobocia 
M ó w ił on da le j, że re m ilita ry -  
zacja Japon ii na podstaw ie se­
paratystycznego tra k ta tu  poko- 

Na kon fe ren c ji obecnych b y ło jjo w e g o  stanow i poważną groźbę 
przeszło 130 delegatów re p re - ! dla poko ju  na D a lekim  Wscho- 
zentujących 200 tysięcy człon- j dzie i  że zawarcie Paktu Poko- 
ków  różnych o rgan izacji robo t- | ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i
niczych i postępowych, a po-

ności. W  w ie lu  m iejscowościach i

D nia  22 lu te g o  b .r. z m a r ł

Tow. T  A I) E IJ S /. s A C H A R U K
G łó w n y  In ż y n ie r  C e n tra ln e g o  B iu ra  K o n s tru k c y jn e g o  M aszyn

E le k try c z n y c h , c z ło n e k  P ZP R .
W  Z m a r ły m  t ra c im y  w y b itn e g o  k o n s tru k to ra , o fia rn e g o  p ra c o w n ik a

1 oddanego  T o w a rzysza  p ra c y .
Cześć Jego p a m ię c i!

D Y R E K C J A , P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J A  P A R T Y J N A  
P Z P R , R A D A  Z A K Ł A D O W A  C E N T R A L N E G O  Z A R Z A D U  

P R Z E M Y S Ł U  M A S Z Y N  E L E K T R Y C Z N Y C H

| Zagaja jąc zebranie członek 
i parlam entu  labourzysta G eof- 
| fre y  B ing podkreś lił koniecz- 
' ność nawiązania przyjaznych

row anie na cele budow nictw a 
ppko;io\vego środkow  przezna­
czanych obecnie na zbro jenia 

Następnie przem aw ia ło  jeszcze 
około 20 delegatów. Wszyscy oni 
zw raca li uwagę na konieczność

stosunków z Chińską R epub li- j u trw a le n ia  poko ju  j  rozw oju 
|k ą  Ludową. | handlu z Chinam i. Handel z
! Sekretarz generalny jędnego z i C hinam i — m ó w ili on i — dopo- 
j oddziałów  zw iązku zawodowego j może A n g lii do w yjścia  z kryz.y- 
| robo tn ików  przem ysłu w łó k ie n - j su ekonomicznego i do z lik w i-  
| niczego H aro ld  D ickinsen s tw ie r- j dowania groźby coraz w iększe- 
! dził, że jego związek za in tere- j go bezrobocia.
Isowariy jest szczególnie sprawą i Uczestnicy kon fe ren c ji uchwa- 
I rozszerzenia hand lu  m iędzy I l i i i  jednom yśln ie  rezolucję, w

przekazania wyspy Ta iw an 
C h ińskie j Republice L u d o w e j; 
zaprzestał popierania tzw. „ t ra k ­
ta tu  pokojowego“  z Japonią i 
re m ilita ry z a c ji Japon ii; poparł 
ja k  na ju s iln ie j i  ja k  najszcze­
rzej słuszne żądania Chin w 
spraw ie udzielenia im  miejsca 
w O NZ; naw iązał rokow ania o 
zapewnienie trw ałego pokoju 
na całym  świecie; podją ł na­
tychm iast rozm owy w spraw ie 
szerokiego układu handlowego 
z Chinam i.

ZBRODNIE LUDOBÓJSTWA W USA
sowej, a tym  samym osłabienia 
w a lk i wszystkich pracujących, 
bez względu na ko lo r skóry, 
przeciw  w szystk im  w yzysk iw a ­
czom.

Zbrodnie w imię „prawa“

Niedawno t rw a ł ' w  S ta - ; N iezależnie od zamachów 
nach Zjednoczonych „T ydzień i bom bowych, nazwanych przez 
h is to r ii M u rzyn ów “ , zo rg an izo -1 reakcyjną prasę am erykańską 
w any przez Narodową M u rzyń - j „zm odern izow anym  linczem “ , 
ską Radę Robotniczą i postępo- j stosuje sie rów nież stare ,,w y- 
we organizacie am erykańskie, j próbowane“ m etody zbrodni.

„  , , , Przed k ilk u  m iesiącam i „n ie -
Naczelnym  hasłem a k c ji było  , , spraw cy<. dokonali po-

wzmozeme w a lk i o prawa M u - , tw ornego m ordu na m u rzyń- 
rzyno w  i  zdemaskowanie ohyd- i . . j oseDhie M annie
nych k łam stw  szalejącej w  USA |M c Gee, dokonana została
ras is tow sk ie j propagandy. j nia)- któreg0 napadii na u licy .

15 m ilio n ó w  M urzynów  w j od jai j  benzyną i  podpa lili.
Stanach Zjednoczonych jest od 
dawna przedm iotem  n ie lu dzk ie .

A p e l do O N Z

W  listopadzie ub. roku K on -
pTze^d""żadną "zbrodnią i  bezpra- I Sres W a lk i o P raw a O byw ate l-

__ i skie ooub liko ’w iem .

go wyzysku i  ucisku, bestia l­
sk ie j nagonki trum anow skich  
faszystów, n ie  cofa jących się

j skie op ub likow a ł apel do Zgro- 
! madzenia Ogólnego ONZ, do- 
I magający sie potępienia USA za 
! zbrodnię ludobójstw a, popełnia- 

24 grudn ia ub. roku zam ordo- | ną wobec ludu  m urzyńskiego, 
w any został w  bestia lski sposób : \ pel oskarża o udzia ł w  doko- 
H a rry  T. Moore, nauczyciel. ! nyw an iu  tych m orders tw  pre- 
działacz m urzyński w Meams ! zydenta USA, Kongres, sąd n a j-

władze po łudniow ych

S p ra w c y  „nieznani“

Popełniona niedawno zalega­
lizowana zbrodnia na W illia m ie

wiedzą i  zgodą Trum ana na 
bezpośrednie polecenie sędziego 
sądu najwyższego U SA Freda 
Vinsona.

Poprzedził ją  podobny maso­
w y m ord na 6 M urzynach z 
M a rtin sv ille , rów n ie  bezpod­
stawnie oskarżonych o zgw a ł­
cenie b ia łe j kob ie ty.

Oskarżenie o gw a łt jest typo ­
wym  oszczerstwem, k tó re  służy 
podsycaniu n ienaw iści rasowej 
i  „uzasadn ian iu“  linczów  do­
konywanych w  im ien iu  prawa.

nek m urzyńskiego kom ite tu  ro ­
dzicielskiego w  jedne j ze szkół 
w  okręgu C larendon w ystąp i! 
do sądu z oskarżeniem prze­
c iw ko stosowaniu d ysk rym in a ­
c ji rasowej przez w ydz ia ł szkol­
ny te j m iejscowości, został zm u­
szony do opuszczenia swego 
m iasteczka i  zw o ln iony ze sta­
now iska nauczyciela. „N ieznani 
sprawcy“  spa lili mu dom, a je ­
go na jb liższą rodzinę i  k ilk u  
innych  M urzynów  pozbawiono 
pracy. • •

Sąd, do którego w n iós ł ska r­
gę skazał go na zapłacenie 4.500 
do larów  za „oszczerstwo“ . Tak 
wygląda w  praktyce zagwaran­
towana konsty tuc ja  „rów ność“ 
obyw ate li U SA wobec państwa.

Do jakiego h itle row sk iego  
zw yrodn ien ia  dochodzi nagonka 
rasistowska w  U S A  świadczy 
fak t, że senator T ay lo r skazany 
został przez sąd w  B irm ingham  
na 6 m iesięcy w ięzienia i 50 do­
la rów  g rzyw ny za usiłow anie 
wejścia na w iec przedw yborczy 
d rzw iam i przeznaczonymi dla

W swym  ostatn im  liśc ie do j M urzynów , czym naruszył prze-
żon.y Mc Gee pisał: „O n i za­ pisy o segregacji rasowej.na F lorydzie . Rasistowscy ¡wyższy,

zbrodniarze pod łożyli pod jego : stanów i  monopole am erykan- . mierzają m nie zabić i ja nie ,
domek bombę. | skie oraz podaje, że w okresie j w ie m czy Wam i  in nym  uda j D yskrym inac ja  pasowa w

faszyści am ery- ; się mnie uratować... Jesh mam  j USA rozciąga się na w szjsik

tym

W0beCWn C e I mw gc0a lv c h U| t a :  p £ £ d u  j dziedziny życia. W większości
nLeh^Z iednoczonych tym  "n o - i w ładz, p o lic ji i sądów, k tó re  j ostatnie „ żegnaj" matce  i d z te - : stanów specjalne ustaw \ ok ie  
w ym  m ordem  w ładze USA nie j zapew nia ją im  bezkarność, , d o m  i  wszystk im  ludziom , kto-  ; s la ją czym wolno -ię  zajmować 
S v  uch y lić  się od rozpoczę- ! przeszło 3 tysiące przestępstw , rzy wiedzą ze mst niesnrc 
cia śledztwa, p rzyn a jm n ie j fo r -  I przeciw  M urzynom ,

i  l  P nhprna to r F lo ryd y  po. 150 w ypadków  linczu  .m alnie . G uberna to r i  > Y p .: j j cisk M urzynów  — s tw ie r- ; Wy wiecie, ze jestem n iew inny
w ie rzy ł prowadzeń i or>ol _ j»** iednum z o łów-  ! st.nlp i  stale opow iadajcie lu -
jednem u z 
czy

CZe' samej, k tó ra  organizowała j amerykańsk im

że jest n iespraw ie­
dliwością zabijać człowieka ty l-  

i ko z powodu ko loru  jego skóry.

’ mUńscowYCh dzia ła - 1 dza apel -  jest jednym  z g łów-  j sta le  i stale opowiadajcie  
K u -K lu x  Klanu zbrodn i- j nych środków^  J ^ ^ a n ia J e H W  j dziom, * •  « '" * <  rwnełm

te j

że nigdy nie popełn iłem
rasistow skie j, reakcy jne j n a d 'c a ły m  narodem ¡tego przestępstwa. Opowiada j -  

at
U cisk M urzynów  jest faszy-napady bombowe, W  tych w a- |

. ------Airtri-r+ęi-a“ Hv- i gtowsk^ metody odwracania u-runkacn w y n ik i „ś ledztw a“  by- . ■
ły  do przewidzenia. jw ag i uciskanych i w yzysk iw a-

S kry tobó icy  w in n i śm ierci ; nych mas pracujących USA od 
M oore‘a podobnie jak  w w ie lu  j zadań w a lk i k lasowej, jest pro- 
poprzednich wypadkach „n ie  zo- |ba zwekslowama 
s ta li odnalezieni“ .

ich niezado­
wolen ia na tory n ienawiści ra -

cte, że prawdziwą przyczyną,  
dla k tó re j  zamierzają oni po­
zbawić mnie życia, jest ich dą­
żenie do utrzym an ia  M urzynów  
na całym Południu w  ja rzmie  
niewoli" .

Kiedy niedawno duchowny 
m urzyńsk i J. A. Deiaine, czło-

M urzynom . W praktyce ty lk o  
nieliczne, na jgorze j płatne za­
wody są dla n ich dostępne. Nie 
wo lno im  w  żadnym wypadku 
przebywać w jednym  loka lu  z 
b ia łym i i m ieszkać poza obrę­
bem wydzielonego dla nich 
getta.

W arunk i, w  ja k ich  żyją M u­
rzyn i urąga ją na je lem enta rn ie j- 
szym zasadom higieny. Według 
o fic ja lnych  sta tystyk śm ie rte l­
ność wśród M urzynów  w USA 
jest o 50 procent wyższa niż 
śm iertelność białych., 70 procent

ludności m urzyńsk ie j żyje w 
straszliwych norach tzw. „s lu m ­
sach“ .

Program ludobójców
Wydana po w o jn ie  w Sta­

nach Zjednoczonych książka 
„M u rzyn  w USA“  zaw iera prze­
pisy postępowania am erykań­
skich rasistów. Zaw iera ona m. 
in. tak ie  zasady, ja k : „M urzyn  
jest przestępcą już  choćby d la ­
tego, że urodzi ł się czarnym"

„Chcesz być dobrym  A m ery ­
kaninem, tęp Murzyna jak  zw ie­
rzę, nie dawaj m u pracy, nie 
dawaj kąta w  mieszkaniu, nie 
p rz y jm u j  jego dzieci do szko­
ły" .

W tych k ilk u  słowach zaw ar­
ty  jest program  rasistowskich 
zbrodniarzy. Program  ten idea­
lizow any z całym  okruc ień ­
stwem i przy poparciu kó ł rzą­
dzących USA, napotyka jednak 
na coraz w iększy opór wszyst­
k ich uczciwych ludz i i kó ł po­
stępowych w  Stanach Z jedno­
czonych. W  wTaice prowadzonej 
pod k ie row n ic tw em  K om u n is ty ­
cznej P a rt ii USA, przeciwko fa - 
szyzacji k ra ju  łączą się z 
M urzynam i wszyscy postępowi 
A m erykanie, wspóln ie przeciw ­
staw ia jąc się bandytom  z K u - 
K lu x -K ta n u , reakcy jnym  w ła ­
dzom stanowym  i ich p ro tekto ­
rom  z W all Street.

W ystawy i pre lekc je  zorga­
nizowane w  ramach „Tygodnia 
h is to r ii M uj-zynów“  pokazały 
społeczeństwu am erykańskiem u 
i op in ii publiczne j całego św ia­
ta ogrom zbrodni ludobójstw a 
am erykańskiego faszyzmu. H i­
storia Murzynów* w  USA pisa­
na jest k rw ią  bestialsko zamę­
czonych o fia r rasizmu, h is to rią  
gw a łtów  i m orderstw , k tóre w y­
w o łu ją  oburzenie wszystkich 
uczciwych ludzi.

(Z, O.)

Saragat usunięfy 
z kierownictwa parUi 

socjal-demokratów 
włoskich

(a) R ZY M  (PAP). Uchwałą za­
rządu „w ło sk ie j p a r ti i socja l­
dem okra tycznej“ , wybranego ńa 
pierwszym  zjeździe (po połącze­
n iu  się ugrupowań praw icow o- 
s o e ja lis ty c z n y c h  S a ra g a ta  1 R o - 
rn ity), k tó ry  odbył się w  B o lon ii 
na początku stycznia, wyznacze­
ni zostali 22 lutego na stano­
w isko sekretarza p a rtii G iusep­
pe Rom ita i na jego zastępcę — 
M atteo M atteo tti.

Objęcie k ie row n ic tw a  „p a r t i i 
socja ldem okratyczne j“  przez Ro- 
m itę  jes t rezu lta tem  waśni i in ­
try g  w k ie ro w n ic tw ie  p ra­
w icowych socjalistów. Saragat 
okazał się w  m niejszości wśród 
członków zarządu i po raz p ie r­
wszy od 1947 r. został odsunię­
ty  od k ie row n ic tw a  p a rtii.  Ro­
m ita  spowodował odrzucenie 
wn iosku Saragata o zwołanie 
nadzwyczajnego zjazdu p a r ti i 
Celem tego wniosku by ło  usu­
nięcie szeregu przeszkód, jak ie  
s tw orzy ły  uchw a ły zjazdu bo- 
lońskiego na drodze do układu 
przedwyborczego m iędzy p ra w i­
cow ym i socja lis tam i a chrześci­
jańsk im i dem okra tam i i popie­
ra jącym i ich ug rupow aniam i o 
k ie ru n ku  m onarch istycznym  i 
faszystowskim .

T ak  się Składa, że znów p i­
szemy o „G łosie A m e ry k i“ . A le  
cóż robić? Prosi się głosik, na- 
prasza, pcha się pod razy...
I  po prostu byłoby n ieuprze j- 
mością pom inąć jego usilne 
starania.

T ym  razem chodzi o „naukę  
o świecie i Polsce współcze­
snej".  Tak, tak, „G łos A m e ry ­
k i “  w  zapale krzew ien ia 
„ośw ia ty “  wśród m łodzieży za- 
pocza.tkował c y k l „w y k ła d ó w 1 
z te j dziedziny. W szechstronni 
„znaw cy“  życia narodu po l­
skiego, zawodowi kłam cy i 
zdra jcy, uzbroiwszy się w  sa­
nacy jny  „M a ły  Rocznik S ta­
tystyczny“ , w ym achu jąc n im  
groźnie przed m ikro fonem  — 
postanow ili „ w  oparciu o licz­
by“  przedstaw ić „p ra w d z iw y “ 
obraz Polski przed wrześniowej. 
„P rawda w yp ły w a  zawsze na 
wierzch, ja k  o l iwa “  — zachły­
snął się wzruszeniem  we wstęp­
nym  słow ie do w yk ładu  głosik. 
Po czym s tw ie rdz ił: „W  dz i­
siejszej pogadance uc iekn i jm y  
się do statystyki...  użyjemy  
zbioru cy fr ,  ja k im i  by ła w yd a ­
wana corocznie, znana każde­
mu książeczka pt. „M a ły  Rocz­
n ik  Statystyczny". 1 da le j; 
„Z a jrz y jm y  pomiędzy strony  
tego wydawnic t iua przedwo­
jennego. Dowiemy się z nich  
wie lu  spraw..."

Słusznie. Czekamy z n iec ie r­
p liwością, jak ież  to p io ru n u ją ­
ce sensacje od k ry je  nam 
wszechwiedzący „G łos A m ery ­
k i“ . „Oczywiście  — ostudza 
g łosik naszą rozpaloną do b ia­
łości ciekawość — nie będzie­
m y powtarzać wszystkich cyfr,  
bo ani pamięć słuchaczy, ani 
pojemność czasu nie p o zw o l i ły ­
by na to... Na k i l k u  ty lko  z 
tych c y f r  — kon tynuu je  głosik 
— chcemy zobrazować i  up rzy ­
tomnić słuchaczom jaką była 
Polska u> ciągu m iędzywo jen­
nych dwudziestu lat".

Tu następuje długo oczeki­
wany gwóźdź p rogram u: oto 
„G łos“  podaje dane dotyczą­
ce... obszaru i ludności Polski!

Można powiedzieć — praw ie 
odkryc ie  A m eryk i. K o lum b  z 
je j g łosiku uśm iechnął się na 
pewno w  tym  m iejscu t r iu m ­
fu jąco do m ikro fonu .

A  dalej? Dalej... Z a b ra k li 
„g ło s iko w i" tchu i tych  szero­
ko reklam ow anych danych sta­
tystycznych. A  szkoda. Bo 
przecież m im o załgania b u r-  
żuazyjnej s ta tys tyk i w „M a ­
łym  Roczniku“  na k tó ry m  
„w yk ła d o w cy “  op ie ra li się, zna­
leźć można ty le  pouczających 
rzeczy!

Oto str. 3 tego w yd aw n ic tw a  
z r. 1933. D ow iadu jem y się a 
n ie j, że produkc ja  przem ysło­
wa w  r. 1936 stanow iła 72 proc. 
p ro d u kc ji z r. 1928.

Wg. spisu ludności w  r. 1931 
bezrobotnych przem ysłow ych 
było  w  Polsce ponad 603 ty ­
siące (str. 237). W  jednoizbo­
wych m ieszkaniach w m ia ­
stach gnieździło się przecię tn ie 
około 4 osób, podczas, gdy w  
4-izbowych m ieszkaniach na 
izbę przypadała przecię tn ie 
1 oso.ba (str. 61).

P raw ie  co czw arty  człow iek 
w  Polsce b y ł analfabetą (str. 
23).

„G ło s ik “  m ów i specja lnie o 
młodzieży. A więc przypom i­
nam y:

przeciętny zarobek młodego 
robotn ika  w ynos ił w r. 1935 
8 zł. tygodniowo, a m łodej ro ­
bo tn icy  4,6 z ł tyg o d n io w a  
(str 254). Zaznaczyć tu  trzeba 
(co rob i zresztą i  redakcja „M a  
lego Rocznika“ ), że w  oblicze­
n iu  uw zględn ian i są ty lk o  ro ­
botn icy objęci systemem ubez­
pieczeniowym. A przecież by ­
ły  tysiące m łodych rob o tn i­
ków, p ra k tyku ją cych , te rm in u ­
jących u m a jstrów , k tó rzy  u - 
bezpieczeni nie by li, za swoją 
pracę nie o trzym yw a li an i 
grosza, czasem p łac ili za w y ­
uczenie zawodu, ha ru jąc przy 
tym  w  poede czoła od rana do 
nocy.

N ie mógł tak ich  ani tym  po­
dobnych danych przytoczyć w  
swoje j au dyc ji „G łos A m ery ­
k i “ .

O baw ia ł się, aby... „naszej 
pamięci nie przeciążać“ . Cóż 
za wzruszająca trosk liw ość. 
Wzruszająca, ale ryzykow na 
dla głosiku. Liczenie na złą 
pamięć nie  zawsze popłaca.

B. Sz.

W a tk i w K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne koreańskie j a rm ii lu ­
dowej, w  kom unikacie  ogłoszo­
nym  25 lu tego stw ierdza:

W  osta tn im  dn iu  na fron tach 
nie  zaszły istotne zm iany. Dn ia 
24 bm. na fronc ie  wschodnim  
a rty le r ia  n iep rzy jac ie lska  w  
dalszym ciągu chaotycznie o- 
s trze ljw a ła  lin ie  obronne na­

szych wojsk. Poszczególne od­
działy' p iechoty i czołgi n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  p row adziły  ope­
rac je  na naszych przednich l i ­
n iach obronnych. Nasze oddzia­
ły  skoncentrow anym  ogniem  
rozproszyły i  odpa rły  n iep rzy­
jac ie la  niszcząc jedną kom panię 
i  trzy  czołgi n iep rzy jac ie lsk ie .

W  ie ik i w iec  w  Ber l in ie  
w  pięciolecie Z w ią z k u
o fia r faszyzm u (W N )

(f) B E R L IN  (PAP). W  n ie­
dzielę. w  sali te a tru  F rie d ric h - 
stadt-Pa last, odby ł się w ie lk i 
w iec poświęcony pięcio leciu 
is tn ien ia  Z w iązku  O fia r  Reżimu 
H itle row sk iego  (W N ) .  W  w ie ­
cu w z ię li udzia ł lic z n i przedsta­
w ic ie le  życia politycznego, spo­
łecznego i  ku ltu ra lneg o  NRD 
i B erlina . Z N iem iec zachod­
n ich  p rzyby ła  40-osobowa de­
legacja, pow itana szczególnie 
serdecznie przez zebranych.

Obecna by ła  rów n ież Rosa 
Thaelm ann, w dow a p0 wodzu 
n iem ieck ie j k lasy robotniczej, 
zam ordowanym  przez h it le ro w ­
ców.

Podczas w iecu w yg łos ił prze­
m ów ien ie p rem ier N R D G rote- 
w ohl. Potęp ił on ostro an ty - 
narodową p o litykę  obecnych kó ł 
rządzących N iem iec zachodnich 
z Adenauerem  na czele.

P rem ier G ro tew oh l wezwał

członków W N ,  by  wzmogH 
w a lkę  o pom yślne urzeczyw ist­
n ien ie p o lity k i pokojowego bu ­
dow n ic tw a , prowadzonej przez 
rząd N R D  przy  poparc iu  k ra ­
jó w  w ie lk iego  obozu poko ju  1 
dem okracji.

Brutalne najście policji 
Adenauera na lokal 

związku ofiar faszyzmu
B E R L IN  (PAP). Agencją A D N  

podaje, że oddział p o lic ji za­
chodnio -  n iem ieck ie j w d a r ł 
się do lo ka lu  sekre ta ria tu  ber­
lińsk iego zw iązku o fia r  faszyz­
m u ( W N )  w  am erykańsk im  
sektorze B erlina . P o lic ja  prze­
prow adziła  rew iz ję  we wszyst­
k ich  pokojach. Ponadto doko­
nała osobistej re w iz ji zna jdu­
jących się tam  skarbn ików  l  
trzech z n ich  bezpodstawnie »- 
resztowala.

W 1A D 0 M 0 S CI S P 0 U T 0 W E
W  ostatn im  dn iu  Ig rzysk  Z i ino w y eh w Oslo 

hokeiści polscy zwyciężają N orw eg ię  4 :  3
O SLO . W  p o n ie d z ia łe k  25 bm . 

h o k e iś c i p o lscy  z a k o ń c z y li tu rn ie j  
o l im p ijs k i  ce n n y m  sukcesem , z w y ­
c ięża ją c  N o rw e g ią  4:3 (1:2, 1:1, 2:o>.

Z w y c ię s tw o  to  d a ło  P o la k o m  szó­
ste m ie js c e  w  tu r n ie ju  h o k e jo w y m  
i je d y n y  p u n k t  w  k la s y f ik a c j i  ze­
sp o ło w e j Ig rz y s k , d z ię k i k tó re m u  
P o lska  za ję ła  14-te m ie js c e , w y p rz e ­
d za ją c  16 p a ń s tw .

M ecz z N o rw e g ią  o d b y ł się p rzed  
p o łu d n ie m  na re p re z e n ta c y jn y m  lo ­
d o w is k u  J o rd a l A m f i .  W y n ik  sp o t­
k a n ia  n ie  o dp o w ia d a  p rze b ie g o w i 
g ry . P o la c y  z w y c ię ż y li d o p ie ro  po 
d ra m a ty c z n e j w a lce  m im o , że b y li  
zespo łem  zd e c y d o w a n ie  lepszym , 
m a ją c  p rzez  c a ły  czas w y ra ź n ą  p rze ­
w agę. W  p ie rw s z y c h  d w ó ch  te r ­
c ja c h  d ru ż y n a  p o lska  g ra ła  bardzo  
n e rw o w o  i  ch a o ty c z n ie . W  o s ta t­
n ie j t e r c j i  P o la c y  p a n o w a li ju ż  
z d e c yd o w a n ie  na lo d o w is k u .

N o rw e g o w ie  b y l i  zespo łem  s łab ­
szym  te c h n ic z n ie , jedna ł-: g ra l i  
s zyb ko  i  o s tro . T rz y  b ra m k i zdo­
b y li  z w y p a d ó w  w  o k re s ie  p rz e w a ­
g i d ru ż y n y  p o ls k ie j.

W  I  te r c j i  N o rw e g o w ie  w y k o rz y ­
s tu ją  d w u k ro tn ie  b łę d y  o b ro n y  
p o ls k ie j t ju ż  w  10 m in . p row a d zą  
2:0. Oba a ta k i P o la k ó w  g ra ją  s ła ­
bo  i m im o  p rz e w a g i n ie  m ogą  s trze ­
l ić  b ra m k i.  D o p ie ro  w  18 m in . L e ­
w a c k i p o p ra w ia  w y n ik i  na 1:2.

W  11 te r c j i  P o la c y  są z n o w u  w  
a ta k u  i  ju ż  w  d ru g ie j m in . Lew acką 
s trze la  w y ró w n u ją c ą  b ra m k ę . Jest 
2:2. P o lska  m a w  d a lszym  c iągu  
p rzew a g ę , je d n a k  n a p a s tn ic y  s trz e ­
la ją  n ie c e ln ie . Pod k o n e c  te rc j.  
w y p a d  N o rw e g ó w  p rz y n o s i im  zno ­
w u  p ro w a d z e n ie  3:2.

W  I I I  te r c j i  d ru ż y n a  p o lska  ro z ­
p oczyn a  g e n e ra ln y  a ta k , za sypu ­
ją c  b ra m k ę  p rz e c iw n ik a  g radem  
s trz a łó w , je d e n  z n ic h  p rz y n o s i w  
9 m in . w y ró w n a n ie . S trze lce m  b ra m ­
k i  je s t po  raz trz e c i L e w a c k i. Po 
z m ia n ie  s tro n  P o la c y  s p y c h a ją  N o r ­
w eg ó w  do  ro z p a c z liw e j o b ro n y . 
B e zu s ta nn e  a ta k i p rzyno szą  w re sz ­
c ie  -re z u lta t. W  17 m in . no ła d n e j 
a k c ji  ca łego  a ta k u  C so rich  s trze la  
z w y c ię s k ą  b ra m k ę .

W  O slo ro z eg ra n o  ró w n ie ż  d o d a t­

k o w y  m ecz h o k e jo w y  m ię d z y  Cze­
ch o s ło w a c ją  j S zw ec ją  o trz e c ie  
m ie js c e  w  tu r n ie ju  o l im p ijs k im  i o 
t y t u ł  m is trz a  E u ro p y , g dyż  w  m y ś l 
p o s ta n o w ie ń  M ię d z y n a ro d o w e j Fe­
d e ra c ji  H o k e ja  na L o d z ie  tu r n ie j  o - 
l im p i js k i  b y ł  ró w n o cze śn ie  m is trz o ­
s tw a m i E u ro p y .

J a k  w ia d o m o  CSR i  S zw ec ja  zdo­
b y ły  po  12 p k t.  p rz y  c zym  Czecho­
s ło w a c ja  m ia ła  lepszy  s to su n ek  b ra ^  
m e k . W  d o d a tk o w y m  m eczu  z w y ­
c ię ży ła  S zw ec ja  5:3 (0:2, 1:1, 4:0).

T A B E L A
H O K E JO W E G O  T U R N IE J U  

O L IM P IJ S K IE G O
g im  p u n k tó w stos. b r .

1. K anada 8 15: 1 71:14
2. USA. 8 13: 3
3. S zw ec ja 9 12: 4 49:19
4. CSR 9 12: 4 47:18
5. S z w a jc a r ia 8 8: 8 40:41
6. P o lska 8 5:11 21:56
7. F in la n d ia 8 4:12 21:60
3. N ie m c y  zach. 8 3:13 21:53
9. N o rw e g ia 8 0:16 15:46

Narada trenerów 
piłkarakieh

W  K ra k o w ie  o d b y ła  się  narada  
t ie n e ró w  k lu b ó w  p ie rw s z e j i  d ru ­
g ie j k la s y  p a ń s tw o w e j. pośw ięco­
na o m ó w ie n iu  p rz y g o to w a ń  do  n ad ­
chodzącego sezonu i  u s ta le n iu  p la ­
n u  szko le n ia  w  n a jb liż s z y m  okres ie . 
W  n a ra d z ie  w z ią ł ró w n ie ż  u d z ia ł 
t re n e r  w ę g ie rs k i, K i r a ly ,  k tó r y  n a ­
k re ś li ł  szczegó łow y  p la n  p ra c y  d la  
tre n e ró w  na m arzec  i k w ie c ie ń . 
W skaza ł o n  na ko n ie czn ość  z w ię k ­
szenia ilo ś c i t re n in g ó w , na  p o d n ie ­
s ien ie  d y s c y p lin y  p rzez  p iln e  i  su­
m ie n n e  uczęszczan ie  na tre n in g i,  a 
p rzede  w s z y s tk im  na kon ieczność  
po łożen ia  sp e c ja ln e g o  n a c is k u  na 
opa n o w a n ie  p rzez  p iłk a rz y  podsta ­
w o w y c h  e le m e n tó w  te c h n ik i  g ry .

Rozgrywki eliminacyjne 
na Torkacie

W p o n ie d z ia łe k  zakończono  na 
k a to w ic k im  T o rk a c ie  tu r n ie j  e l im i­
n a c y jn y  d ru ż y n  h o k e jo w y c h , k tó r y  
m ia ł na c e lu  w y ło n ie n ie  ósme-1 d ru ­
ż y n y  do f in a łó w  m is trz o s tw  P o ls k i.

W  d e c y d u ją c y m  m eczu G w a rd ia  
z re m iso w a ła  ze S p ó jn ią  4:4 (0:2. 2:1, 
2:1). O b ie  d ru ż y n y  z d o b y ły  je d n a ­
ko w ą  ilo ść  p u n k tó w , je d n a k  d z ię k i 
lepszem u s to s u n k o w i b ra m e k  do 
f in a łu  z a k w a lif ik o w a ła  się  G w a rd ia .

F in a ły  h o k e jo w e  m is trz o s tw  P o l­
s k i z u d z ia łe m : C W K S . U n ii,  O g n i­
w a, G ó rn ik a . K o le ja rz a . W łó k n ia ­
rza. B u d o w la n y c h  i G w a rd ii  ro z ­
poczną się n a  T o rk a c ie  1 m a rc a  b r.

Drugi dzień mistrzostw itamarskùh ZS Gwaidin
Z A K O P A N E . W d ru g im  d n iu  cen ­

t ra ln y c h  m is trz o s tw  n a rc ia rs k ic h  ZS 
G w a rd ia  o d b y ły  się b ie g i: na 8 k m  
d la  k o b ie t i  na 16 k m  d la  m ężczyzn  
(o tw a r ty  i  do k o m b in a c ji) .  W a ru n ­
k i  śn ie g o w e  i  a tm o s fe ry c z n e  b y ły  
dobre .

W  b ie g u  k o b ie t z w y c ię ż y ła  H e ­

lena  D a n ie l-G ą s ie n ic a  (Z a ko p a n e ! w  
czasie 43:04, p rzed  S tę p k ó w n ą  (Z a k o ­
pane) 44:07 i  B u k o w s k ą  (Z akopane ) 
51:03.

B ie g  m ę żczyzn  w y g ra ł B u k o w s k i 
(Z a ko pa n e ) w  czasie 1:15:04, r rz e d  
S to p ką  (Zakopane ) 1:18:43 i H o ty m  
(Z a ko pa n e ) 1:22:16.

Pięciu czołowych szachistów radzieckich 
na turnieju w Budapeszcie

M O S K W A  (P A P ). 25 b m . w y je c h a ła  
z M o s k w y  do B u d ap e sz tu  g ru p a  
sza ch is tó w  ra d z ie c k ic h , k tó ra  w eź­
m ie  u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y m  
tu r n ie ju ,  p o św ię co n ym  p a m ię c i zna ­
nego sza ch is ty  w ę g ie rs k ie g o  Geza 
M a ro c z y .

W  s k ła d  e k ip y  ra d z ie c k ie j w c h o ­
dzą: m is trz  ś w ia ta  — B o i.w ln o tk , 
m is trz  ZS R R  — K e re s  o raz  S m ys łow , 
P e tro s ja n  i  H e lle r .

W  tu r n ie ju  b u d a p e sz te ń sk im  w ez­
m ą m .iu . u d z ia ł sza ch iśc i: P o ls k i, 
CSR, R u m u n ii i S z w e c ji.

Ze sportu w ZSRR
M O S K W A . W  M o s k w ie  rozpoczę­

ły  się  t r a d y c y jn e  z a w o d y  p ły w a c ­
k ie  o p u c h a r  re d a k c ji  g aze ty  „K o m -  
som oiska  P ra w d a “ . Na s ta rc ie  s ta ­
n ę ło  o k o ło  200 c z o ło w ych  z a w o d n i­
k ó w  Z w ią z k u  R adz ieck iego .

W p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  uzys­
k a n o  k i lk a  d o b ry c h  w y n 'k ó w . M .in . 
m ło d y  re p re z e n ta n t M o s k w y  B a la n - 
d in  o s iągną ł na  100 m  st. dow . — 
5.9,0 sek.. a z a w o d n iczka  G a w risz  
(K ijó w )  u z y ska ła  na 200 m  st. k las . 
— 3,05,0 m in .

l.oO O ^narciarzy i  n a rc ia re k , z w y ­
c ięzców  b iegów r e lim in a c y jn y c h , w  
k tó ry c h  w z ię ło  u d z ia ł ok . 300 tys . za­
w o d n ik ó w , s ta n ę ło  na s ta rc ie  m os­
k ie w s k ie g o  f in a łu  w szech zw ią zko w e ­
go crossu n a rc ia rs k ie g o .

W k o n k u re n c ji  k o b ie t na d y s ta n ­
sie 5 k m  z w y c ię ż y ła  A le k s a n d ro w a  
— 22:05.0. W  k o n k u re n c ji  m ę żczyzn  
na d ys ta n s ie  18 k m  p ie rw sze  m ie j­
sce z a ją ł S z u w a ło w  — 1:04,20.
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Przed paru dn iam i opub liko ­
w a liśm y w „T ry b u n ie  Ludu“ 
dokum ent-p ism o komendanta 
p o lic ji w W arszawie z 1931 ro ­
ku, żądającego od Kom isaria tu  
Ptządu karab inów  maszyno­
w ych i granatów przeciw bez­
robo tnym  .

Dzisiaj pu b liku jem y następ­
ny dokument — pismo M in i­
sterstwa Spraw W ewnętrznych 
do wojewodow Pismo to. dato­
wane 14 czerwca 1933 r mówi 
o stosunku władz sanacyjnych 
c'o robotn ików  którzy jeszcze I

Zalecenia p. Kaweckiego
pracowali. Oba pisma znakom i- . trudn ien ia  robo tn ików  przem y- n ie  szczery — to dokum ent
cie uzupełn ia ją się.

Zanim  przejdziem y do omó­
wienia okó ln ika  osławionego 
dyrekto ra  departam entu p o li­
tycznego MSW — Kaweckiego 
parę słów o zmianach w poło­
żeniu klasy robotniczej na prze­
strzeni la t dzielących oba do­
kum enty

K ryzys gospodarczy i  p o li­
tyczny w pierwszych latach 
czwartego dziesięciolecia w Pol­
sce. znacznie się pogłębi! W y­
starczy powiedzieć, że przecięt­
nie w ciągu 1933 r stan za-

słowych by ł o 36 procent niższy I praw dy o w ładzy bu rżuaz ji w 
niż w roku 1929 Znaczy to, że | Polsce, pisany ręką je j bardzo 
na każdych 100 zatrudnionych i m iarodajnego przedstaw iciela. 
w przemyśle robo tn ików  w ro- j Jako „w ie lk ie  osiągnięcie „de ­
ku 1929, w roku 1933 — 36 by- ! m okra tyczne“  w ych w a la ły  b u r­
to bezrobotnych W poszczegól-| żuazyjne rządy, tzw. inspekcję , 

i hycli gałęziach przemysłu bez- i pracy, rzekomo niezależną in -  
| robocie wzrastało jeszcze bar- j s tytucję , mającą na celu „och ro-

GŁOSY W DYSKUSJI 
NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI

Gdy obywatele mieli „wolność44... tułaczki za chlebem
dzie j; w budow nic tw ie  na przy 
kład, ze 100 zatrudnionych ro ­
bo tn ików  w roku 1929 — 75 w 
1933 było  bezrobotnych, w 
hu tn ic tw ie  — 44 itd.

nę interesów robotn iczych11
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K aw ecki ustawia inspekcję 
! pracy na w łaściw ym  m ie jscu; 
| inspekcja pracy w okresie rzą - 
' dów burżuazyjnych — to n ic  in -  

Do tych liczb, należy dodać i nego, ja k  ty lk o  jeszcze jedna f i -  
jeszcze tzw półbezrobocie; 22 ; lia faszystowskich w ładz, k tóra
procent ogółu zatrudnionych w „w  spraw ie zwalczania okupo- 
pizem yśle w 1933 roku, nie pra - , wania fab ryk , również o trzym a- 
cowało pełnego roku. ale ty lko  la stosowną in s tru kc ję “ , 
k ilk a  miesięcy w sezonie . ,

Wreszcie ostatn i pu nk t p. K a - 
r0~ j weckiego — znakom ita ilu s tra - 

[ cja „niezależności“  prasy b u r-
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Z iozum ia łe . że potw orn ie  
sia nędza klasy robotniczej, rosi 
również je j opór przeciw rzą­
dom nędzy i wyzysku, wzma- 
gaia się walka o Chleb i p ra­
wa do życia

Jak w idać z podanego obok 
dokum entu. również form y 
w a lk i zaostrzały się. Robotnicy 
sięgali do s tra jkó w  okupacy j­
nych. k tóre K aw ecki nazywa 
s tra jka m i w łosk im i, a k tó re  w 
tym  czasie zasłynęły już  na 
swiecie, ja k o  „s tra jk i po lskie“ 
Defensyw iak Kaw ecki, „s ta ty ­
s tyk " tych s tra jkó w , wskazuje 
w swoim piśm ie do wojewodów 
na wzrost te j fo rm y w a lk i i na­
kazuje wojewodom  zastosowa­
nie środków , celem łam ania 
s tra jków . W poszczególnych 
punktach pismo Kaweckiego 
jest n iesłychanie wym owne.

Mogła burżuazyjna prasa ope­
rować p ięknym i s łówkam i, mo­
g li bu rżuazy jn i m in is trow ie  i 
działacze
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po lityczn i m ów ić o 
solidaryzm ie, t j  „jedności m ię­
dzy przem ysłowcam i a rob o tn i­
kam i", w ta jnych  pismach de- 

; fensy w y jedność ta wyglądała 
inaczej — taJc. ja k  ją  pokazuje 
K aw eck i:

 ̂ >«W w ypadkach okupowania
fa b ryk  (bez względu po czy je j 
s tron ic  jest słuszność) nie w p ły ­
wać na pracodawców w k ie ­
run ku  odbycia p e rtra k ta c ji zc 
s tra jk u ją c y m i".

i Następny pu nk t p. K aw eckie­
go niechcący przyznaje, że ko­
m uniści b y li tym i, k tó rzy  je d y ­
nie konsekw entn ie i  zdecydo­
wanie b ro n ili in teresów klasy 
robotniczej. T u ta j sk łonn i je ­
steśmy zgodzić się z panem Ka­
weckim  — gdy dochodziło do 
akc ji w obronie klasy robo tn i* 
czej, rzeczywiście w kom ite tach 

; s tra jkow ych  decydujący glos 
m ie li kom uniści. S ocja ldem okra­
tyczni bonzowie w tak ich  w y­
padkach z zasady szli na usłu­
gi ludzi p. Kaweckiego i poma­
gali im łamać s tra jk i. Represje 
po licy jne , o k tó rych  pisze 

;P. Kaw ecki, nie by ły  niczym  no­
w ym  Represje po licy jne  spoty­
ka ły  bo jow n ików  o prawa k la ­
sy robotniczej w czasie kadencji 
wszystkich ko le jnych rządów 
burżuazyjnych w Polsce m ię­
dzywojennej.

Każdy punkt p Kaweckiego, 
k tó ry  nie sądził, by k ie dyko l­
wiek jego pismo u jrza ło  św ia­
tło  dzienne i dlatego by ł cynicz-

i żuazyjnej, je j „ob ie k tyw izm u", 
j  „p raw dom ów ności“  itd .

P. K aw eck i prosto z mostu 
| wskazuje, skąd ta prasa czerpa- 
| la swoje natchnienie. Ź ród łem  
I tego natchnien ia była taż sama 
j defensywa, która  „ in sp iro w a ła  
| m iejscową prasę w k ie ru n ku  
I w ykazyw an ia  szkodliwości oku- 
; po w  a n i a fab ryk , zarówno dla 
przedsiębiorstw , ja k  1 d la  sa- 

j mych robo tn ików “ .
I Gdy zaś w sku tek n ieuw agi 
j jakiegoś redaktora, wzm ianka o 
: okupac ji fab ryk , znalazła się w 
gazecie, była na tychm iast kon ­
fiskowana, w .  m yśl nakazu 
p. Kaweckiego.

Tak więc w gazetach b y ły  
w iadomości o spraw ie G orgono- 
w e j, k tó ra  rzekomo o tru ła  swo­
ją  pasierbicę, o balach p rzem y­
słowców, o wyścigach konnych 
w  A n g lii, o potworach z Loch - 
Nees, o pani Simpson — na to­
m iast głucho było  o w ie lk ich  
walkach klasy robotniczej. A le  
prasa była niezależna i  ob iek­
tyw na, a także prawdom ówna..

W ojewodow ie i po lic ja  p rzy ­
s tąp ili do rea lizac ji rozkazu 
p. Kaweckiego. P olic ja  w he ł­
mach, z tarczam i ochronnym i, 
z ka rab inam i, grana tam i łza­
w iącym i rozpoczęła szturm ow a­
nie okupowanych przez robo t­
n ików  fabryk. Następne la ta 
przyn ios ły  dalsze zaostrzenie 
w a lk  i nowe o fia ry  po stron ie  
k lasy robotniczej, dz ies ią tk i i 
setki zabitych w W arszawie. 
K rakow ie , Poznaniu, Lodzi, w  
Czeladzi, w Częstochowie. A le  
żadne o fia ry  nie p o tra f iły  zła­
mać w alk.

Dziś, gdy państwo kaw eckich 
należy do bezpowrotnie m in io ­
nej przeszłości, czytam y d o ku ­
m enty owych czasów, ja k o  do­
kum enty hańby ówczesnych 
rządów i dokum enty w a lk i k la ­
sy robotniczej przeciw  m ach i­
nie d yk ta tu ry  burżuazji.

W Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowe.i. w k tó re j „w ładza na­
leży do ludu pracującego miast 
i w s i“  (z art. 1 p ro jek tu  K on­
s ty tu c ji) dla kaw eckich, ich mo­
codawców i pogrobowców m ie j­
sca nie ma.

J. R.

„K a żd y  obyw ate l m a wolność w y ­
chodźstwa“ . Tak b rzm i fragm en t a r ty ­
ku łu  101 K o n s ty tu c ji Rzeczypospolitej 
Po lsk ie j, z dnia 17 m arca 1921 r.

K ie d y  chcę w  całej rozciągłości uśw ia ­
dom ić sobie, czym  jes t K o n s ty tuc ja  P o l­
skie j R zeczypospolite j Ludow e j, nad 
k tó re j p ro jek tem  toczy się obecnie ogól­
nonarodowa dyskusja, sięgam do tekstu 
ko n s ty tu c ji z 1921 roku. (Do ko n s ty tu ­
c ji kw ie tn io w e j n ie  muszę naw et się­
gać, gdyż w  sanacyjnym  g im nazjum  na­
uczono m nie je j na pamięć, w  szcze­
gólności rozdzia łu  trak tu jącego  o w ła ­
dzy i  up raw n ien iach  prezydenta). D o ­
piero przy p o ró w nyw an iu  obu doku ­
m entów  różnice m iędzy K onsty tuc ją  
Polsk ie j Rzeczypospolite j Ludow e j, a 
kons ty tuc ją  m arcow ą w ystępu ją  w  ca­
łe j pełni.

W łaśc iw ie  słowo „różn ica “  nie oddaje 
tego, co chcia łoby się w  ty m  m iejscu 
powiedzieć, gdyż kons ty tuc je  te n ie są 
porów nalne, a różnice mogą zachodzić 
ty lk o  m iędzy po jęciam i, z jaw iskam i 
i rzeczami, k tó re  w yka zu ją  na jbardz ie j 
skąpą bodaj, ale jednak pew ną okre ­
śloną ilość cech w spólnych.

K R Y S TY N A  N O W A K O W SK A
pisarka

Układacze ko n s ty tu c ji z 1921 r. da li 
na rodow i polskiem u w ie le  wolności go­
spodarczych — sprow adzały .się one do 
n ieograniczonej m ożliw ości grom adze­
n ia  bogactw w  ręku  g a rs tk i ka p ita lis tów  
i obszarników .

O śm iom ilionow ej rzeszy bezrolnych 
i m a ło ro lnych  i k ilk u m ilio n o w e j a rm ii 
bezrobotnych w  mieście ustawodawcy 
d a li wolność... wychodźstwa. Możność 
sezonowych w yjazdów  na roboty rolne 
w  „Saksach“ , do F ra n c ji, do D an ii, do 
B o liw ii, A rg e n tyn y  itd . —  gdzie „dusza 
zapragnie“ , a w iem y przecież, że dusza 
pragnęła pozosiać w  k ra ju , na w łasnym  
zagonie, pod w łasną strzechą, wr sw oim  
mieście. K ons ty tuc ja  m arcowa dawała 
wolność em ig rac ji, opuszczenia k ra ju  
na zawsze, w y ja zd u  do p racy w  fa b ry ­
kach w e im arsk ich  potentatów ' przem y­
słowych, czy do USA, k tó re  do pew ­
nego czasu chętn ie p rzy jm o w a ły  b ia ­
łych  n ie w o ln ikó w  z k ra jó w  E uropy 
wschodniej i  po łudn iow e j. Rządy ka p i­
ta lis tó w  i  obszarn ików  n ie  m og ły  za­

pew n ić  synom  i  córkom  P o lsk i p ra cy  
i  chleba zna jdow a ły  rozw iązanie „ te j 
p rz y k re j“  sy tuac ji w  wychodźstw ie.

Spośród stu dw udziestu sześciu a r ty ­
ku łó w  ko n s ty tu c ji m arcowej a r ty k u ł 
sto p ie rw szy jest chyba na jbardz ie j cy­
niczny.

Dziś, gdy odczuwam y tak d o tk liw y  
głód rąk roboczych zarówno w  prze­
m yśle ja k  i ro ln ic tw ie , gdy zastanaw ia­
m y się, skąd wrziąć ludzi do pracy, aby 
w ykonać i p rzekroczyć nasze p lany go­
spodarcze, aby tem po naszego rozw o­
ju  m ateria lnego i ku ltu ra ln e g o  zw ięk­
szało się coraz bardz ie j, an tyh u m a n i- 
styczny sens i znaczenie a rty k u łu  101 
w ystępuje  w  całej swej jaskraw ości.

Dziś, gdy praw o do pracy zapewnia­
ją  (art. 58 5 2) społeczna własność pod­
staw ow ych środków  p ro d u kc ji, rozw ój 
wolnego od w yzysku  społeczno-spół- 
dzielczego u s tro ju  na wrsi, p lanow y 
w zrost s ił w ytw órczych , usuniecie źró­
deł k ryzysów  ekonom icznych, l ik w id a ­
cja bezrobocia — nie m am y potrzeby 
pozbawiać naszych o b yw a te li O jczyzny, 
K ażdy uczciw y cz łow iek zna jdu je  u nas 
pracę i  chleb.

Jestem dumny, żem Polak
Jestem synem  robo tn ika . O jciec m ój 

m usia ł opkiścić o jczysty k ra j w  poszu­
k iw a n iu  za chlebem. W yjecha ł do F ra n ­
c j i  i  p racow a ł tam  przez 30 lat.

N ie znałem  k ra ju  ojczystego, gdyż 
urodz iłem  się na obczyźnie, ale k rew  
Polaka k rą ży ła  w  m oich żyłach i  p rag­
nąłem  poznać państwo, k tórego jestem 
obywatelem . P rzy jecha łem  do P o lsk i w 
styczniu 1948 r. Fa la  s tra jk ó w  zalewała

A LFR ED  M A CO CH
rep atria n t ® F ra n c ji, słuchacz S tud ium  P rzy ­

gotowawczego P o litech n ik i W arszaw skie j

w i ten a rty k u ł, gdyż Ludow e W ojsko 
Polskie, k tórego jestem  szeregowym  w 
rezerw ie, służy ludow i. U  nas s łu ­
żyć w  w o jsku  to zaszczyt. U  nas żoł­
n ie rz  uczy się te ch n ik i w o jenne j, aby 
b ron ić  swej o jczyzny przed napadem

w tym  okresie F ranc ję , a tu ta j w  Polsce ; w roga, tam  żołn ierza w ychow u je  się na
Ludow e j, w  k tó re j rządzi ro b o tn ik  i 
chłop, praca w rza ła  i  k ip ia ła  i n ie by ło  
m owy o koszm arnych dniach bezrobo­
cia, ja k ie  p rzeżyw a ł ojciec m ój w  Polsce 
sanacyjnej.

C hcia łem  i  ja  ja ko  św iadom y obyw a­
tel P o lsk i Ludow e j zabrać głos w  dy ­
skusji nad K o n s ty tu c ją  i porównać n ie ­
k tó re  p u n k ty  w  n ie j zaw arte z konsty­
tuc ją  F ra n c ji, k tó re j „d o b ro c i“  dozna­
łem. A r t.  6 rozdzia łu  1 m ów i: „S iły  
Zbro jne  P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej sto ją na straży suwerenności i 
niepodległości Narodu Polskiego, jego 
bezpieczeństwa i  p o ko ju “ . P raw dę m ó-

m ordercę lu d ó w  ko lon ia lnych . P rzy ­
k ładem  tego może być Korea, V ie t­
nam, T un is  i  inne  ośrodki rew o lucy jne  
w  ko lon iach A f r y k i  i Dalekiego Wscho­
du.

Nasza K o n s ty tu c ja  p rzyzna je  żoł­
n ierzom  praw o  wyborcze. Ż o łn ie ­
rze francuscy, p raw a w yborczego są 
pozbawieni, a przecież to też synow ie 
ro b o tn ików  i  chłopów, k tó rzy  pow inn i 
brać a k ty w n y  udz ia ł w  życiu po litycz­
nym  i gospodarczym swego k ra ju .

A rt. 85 rozdzia łu  8 naszej K o n s ty tu ­
c j i  m ó\y i: —  „P ra w a  w yborcze n ie  p rzy ­
s ługu ją  osobom chorym  um ysłow o oraz

osobom, k tó re  orzeczeniem sądowym  zo­
s ta ły  pozbawione p raw  pub licznych“ . 
T a k i a r ty k u ł jest też w  k o n s ty tu c ji 
francusk ie j, ale to nie przeszkodziło po­
prow adzić do u rn  wyborczych lu d z i 
chorych um ysłowo, ludz i zw yrodn ia ­
łych, złodzie i, przestępców i  innych  fa ­
n a tyków  „s ła w n e j“  k u ltu ry  zachodu 
spod znaku USA, aby z ło ży li swoje g lo ­
sy na lis tę  p raw icow ych  socja listów , po­
k ro ju  Mocha i  innych  zdra jców  narodu 
francuskiego, z czasów ciem nych d n i 
okupac ji h itle ro w sk ie j oraz na lis tę  kan ­
dydata na d yk ta to ra  F ra n c ji, „w ysm u ­
k łego" i bardzo g ię tk iego w  stosunku do 
rozkazów p o lity k ó w  z W a ll S treet —  
de G aulle. O to p rzyk ła d y  o czym m ów i 
kons ty tuc ja  francuska, a co czynią 
zd ra jcy  narodu francuskiego.

To o czym  m ów i p ro je k t K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j to 
n ie  u top ia  i  mara, to codzienna praw da 
naszego życia. Jestem dum ny żem Po­
lak  i  n ie  będę szczędził swych m łodzień­
czych s ił, aby m oja O jczyzna staw ała 
się coraz wspanialszą.

Byłem 42 lata w Ameryce

Z pobylu pisarza 
angieisUęgo iv Polsce
(f) Baw iący w Polsce na za­

proszenie K om ite tu  W spółpra­
cy K u lt. z Zagranicą w yb itny , 
postępowy lite ra t j h is to ryk  
angie lski Jack L indsay spędził 
10 dn i w  Zakopanem.

24 bm. L indsay p rzyby ł do 
W arszawy, gdzie odbędzie spot­
kan ia  z pisai-zami po lsk im i i 
przedstaw ic ie lam i Polskiego 
K om ite tu  O brońców Poko ju 
oraz wygłosi odczyty. P ie rw ­
szy odczyt L indsaya odbędzie 
się dn. 23 bm. w  K lu b ie  M iędzy­
narodow ej Prasy i Książki.'

(f) 23 bm. odbyła się w  W ar­
szawie I  ogólnokra jowa narada 
pracow n ików  p ieka rn ic tw a . W 
naradzie w z ią ł udzia ł w icem i­
n is te r H and lu  W ewnętrznego — 
M ileck i.

W  ub. r, uruchom ione zostały 
na teren ie k ra ju  4 nowoczesne 
w ie lk ie  p iekarn ie  w  Łodzi, W ro­
c ław iu , Szczecinie i w  W arsza­
w ie  oraz 8 p ieka rń  średnie j 
w ie lkości. Ponad 1.200 p iekarń 
wyrem ontow ano oraz zainsta lo­
wano w  n ich  w ie le  nowoczes-

Pierwsza ogólnokrajowa narada 
p raco wnikó w pi e karn i cl w a

nych urządzeń ja k  m ieszarki i 
do ciasta, przesiewacze itp . W

Ja, starzec 72-le tn i, jestem  w ie lce 
szczęśliwy, że doczekałem się te j ch w ili, 
gdy mogę w itać nowe praw a Polskie j 
Rzeczypospolite j Ludow ej.

B y łem  42 la ta  w  Am eryce, w  k ra ju  
okrzyczanej do la row e j kons ty tuc ji. Otóż 
opow iem , jak  tam  w yg ląda ł „d o b ro b y t“  
m ój osobistj', a tak ich  ja k  ja by ło  m i­
liony. W latach 1929 do 1933 r. b y l k ry ­
zys ekonom iczny, krach finansow y, 
w ie le  banków  w całych USA by ło  za­
m ykanych, składane la tam i grosz po 
groszu oszczędności robo tn ików  i ch ło­
pów przepadły. M nie przepadło 7 tys ię ­
cy do la rów  — dorobek całego życia m o­
jego. Przez 4 la ta nie można by ło  dostać 
n igdzie pracy żadnej, m ilio n y  nas ro-

W  dyskusji zwrócono ponad­
to uwagę na konieczność u-

JA N  K A R ŁO W IC Z
W yszogród (pow. p łocki)

bo tn ikó w  p rze w a la ły  się z m iasta do 
miasta, często na pieszo, a nie ja d ło  się 
n ieraz po 2— 3 dn i. Czasem z łask i do­
staw ało się pom yje, co nazyw ano zupą 
i po to sta liśm y nieraz po 4 godziny w  
ogonku na m rozie i  śniegu; w  śm ie tn i­
kach szukało się kaw a łka  suchego chle­
ba.

Na bandytów , gangsterów  rządowych, 
k tó rzy  nam zrabow a li nasze k rw a w o  za­
pracowane pieniądze — n ie  by ło  p ra ­
wa, aby ich pociągnąć do odpow iedzia l­
ności. Jeżeli są w  am erykańsk ie j kon­
s ty tu c ji jak ieś przepisy praw ne na ko-

budow ie zna jdu je  się dalszych | spraw nien ia transportu  pieczywa 
w ie lk ich  p ieka rń  oraz 14 ! z p iekarń  do punk tów  sprzeda-

rzyść ludz i p racy —  to  są one skreślane 
przez faszystowskie nowe przepisy.

M am  jedno gorące pragnienie, abym  
się doczekał te j w ie lk ie j c h w ili, gdy 
zbrodniarze ludobó jcy  am erykańscy od­
pow iadać będą za swoje zbrodnie  w o­
bec K ore i.

M n ie  w  Am eryce po 42 la tach cięż­
k ie j pracy odebrano praw o obyw a te l­
stwa, bo pracowałem  na rzecz poko ju . 
Polska p rzy ję ła  mnie ja k  matka. P rzy ­
jechałem  do O jczyzny 24-go czerwca 
1950 r. P rzyk ro  m i ty lk o , że w  m oich 
sta rych  latach nie mogę w ięcej dla P o l­
sk i zrobić. C hętn ie p racu ję  w  K o m ite ­
cie O brońców Pokoju, w  W yszogrodzie,

średnie j w ielkości. ży detalicznej. D zięk i tem u kon-
Obok rozszerzenia ssortym en- i sumenci o trzym yw ać będą p ie- 

tów  chleba zwróci się w  bieżą- j czywo świeże w  na jbardz ie j od- I

Przed M iędzynarodowym  Dniem Kobiet
cym  roku znaczną uwagę na ja -  j pow iadających im  godzinach, 
kość p ro du kc ji. Opracowana zo- j 
stała ju ż  receptura na p ro du k-

M iędzynarodow y Dzień K o ­
b ie t — 8 m arca jest dniem  pod-

cję nowych rodzajów  pieczywa 
a przede w szystkim  bułek ja k

W  czasie narady wręczone zo- j gumowania w k ładu  wszystkich 
stały nagrody przodu jącym  p ie- j post<?powych kob ie t św iata w
ka rn iom  i p iekarzom  za na jle p ­
sze w y n ik i osiągnięte we współ dzieło u trw a len ia  poko ju  m ię -

np. solanek, graham ek oraz bu- i  zaw odnictw ie pracy w  IV  k w a r-  j dzy narodam i, w  dzieło w a lk i o
łek  z m akiem  i serem. tale ub. roku. lepsze ju tro .

W  całym  k ra ju  rozpoczęły się 
ju ż  przygotow ania do uroczy­
stości M iędzynarodowego Dnia 
Kobiet.

Na zebraniu kob ie t w  stoczni 
gdańskiej przem awiała przo­
downica pracy Genowefa G ru ­

chała. „N a jle p ie j uczcim y na­
sze kobiece św ięto w y d a jn ie j­
szą, lepszą, oszczędniejszą p ra­
cą dla P o lsk i Ludo w e j“  — Oś­
w iadczyła przodownica pracy. 
T ak  też m yślą robotnice A n - 
drychow skich  Zakładów  Prze­

m ysłu Bawełnianego, k tó re  po­
s tanow iły  zaoszczędzić 96 tys. 
zł oraz robotnice K rakow sk ich  
Zakładów  Przemysłu Odzieżo­
wego, k tó re  pod ję ły  łączne zo­
bowiązania dla uczczenia pro­
je k tu  K o n s ty tu c ji i  dnia 8 m ar­
ca w artośc i 88 tys. zł.

W I K T O R  H U G O
(W  150 r o c z n i c ę  u r o d z i n )

Na drug ie j sesji Ś w iatow ej 
Rady P oko ju w  W iedn iu  po­
w zię ło  m. in. uchwałę o uczcze­
n iu  150-iecia urodzin jednego z 
na jw iększych pisarzy świata, 
w ie lk iego  hum anisty, żarliwego 
bo jo w n ika  o wolność i  pokój 
na świecie — W ik to ra  Hugo.

Jubileusz ten obchodzony jest 
uroczyście przez w szystkie k ra ­
je, przez całą postępową, m iłu ­
jącą pokój ludzkość — bo sztu­
ka naprawdę hum anistyczna, 
zwalczająca wyzysk, przemoc, 
w o jn y  i pełna w ia ry  \v czło­
w ieka, należy do każdego na­
rodu. '

„W ik to r  Hugo — pisze w o- 
s ta tn im  numerze „G ahiers du 
Communisme“  Georges Cógniot 
— był w yb itn ym  przedstaw icie­
lem  najlepszej epoki — postępo­
wego okresu dem okracji bu r- 
żuazyjnej, by ł nam ię tnym  szer­
m ierzem politycznym , p rzy jac ie ­
lem  ludu pracującego, p łom ien­
nym  obrońcą pokoju. Hugo, to 
człow iek wiecznie żyjący w l i ­
teraturze i w m yśli dem okra­
tyczne j".

Są dzieła i tw ó rcy  z przeszło­
ści, k tó rzy  po tra fią  zagrzewać 
do w a lk i o lepszą przyszłość. 
Jednym  z tak ich  tw órców  b y ł 
\v.e’ k i pisarz francu sk i W ik to r 
Hugo. :k

Hugo u rodz ił się 150 la t temu, 
dnia 26 lutego 1802 r. Rodzica­
m i jego byńi napoleoński hrabia 
i ro.ja listka z Wandei, a m ło ­
dość jego przypadła na trudne 
czasy, gdy po Kongresie W ie­
deńskim  tzw. „św ię te  przym ie­
rze“  próbow ało w  szponach feu­
da lne j i ka to lick ie j re a kc ji zdu­
sić w Europie w sze lk i ruch w o l­
nościowy.

Hugo wcześnie zaczął pracę 
pisarza' i  już  m ając 25 la t  w y ­
s tąp ił jako now a to r lite rack i, 
s tronn ik  nowego prądu lite ra c ­
kiego — rom antyzm u, twórca 
rom antycznego dram atu we 
F ranc ji. Na okres 1830 — 1870 r.

przygada ro z k w it p łodnej tw ó r­
czości Hugo jako  poety, dram a- 
topisarza i powieściopisarza, pu ­
b licys ty , działacza społecznego i 
płom iennego mówcy. I  jeże li ta 
twórczość p o tra fiła  rozpalać ser­
ca ludu , budzić pa trio tyzm  i 
wzniecać zapał do w a lk i o Wol­
ność, to dlatego, że ta len t Hugo 
zap łodniła  atmosfera rew o lu ­
cy jne j F ranc ji, że życie i  tw ó r­
czość Hugo sprzęgły się z losa­
m i trzech znam iennych rew o­
lu c ji:  lipcow e j (1830), lu to w e j 
(1848) i  K om uny P aryskie j 
(1871).

W p ływ  środow iska z którego 
wyszedł Hugo, spraw ił, że po­
czątkowo pisarz b y ł m onarch istą 
i  zachowawcą. A le  rych ło  z ra - 
dyka lizow a ła  się jego m yśl i  p ió ­
ro, i  ju ż  n igdy nie  zaprzestała 
służenia postępowi. Już wiersze 
pisane w  dobie re w o lu c ji l ip ­
cowej, brzm ią ja k  wezwania do 

j czynu rew olucyjnego. Na b a ry - 
j kadach w a lczy li g łów n ie robo t­
n icy, w ładza dostała się jednak 
do rą k  burżuazji. B y ł to  okres 
n iedojrza łości ruchu ro b o tn i­
czego, gdy — m ów iąć Słowami 
„M an ifes tu  Kom unistycznego" 
— „pro le ta riusze zwalczają nie 
swoich w łasnych w rogów , lecz 
w rogów  swoich w rogów “ .

Okres panowania L u d w ika  
F ilipa , przezwanego k ró lem - 
burgeois, okres gwałtownego 
rozrostu kap ita lizm u  yve F ra n ­
c ji, to dla Hugo początkowo 
nam iętna w a lka  o żWycięstwo 
jego poglądów w  sztuce, p rzy 
pewnej ugodowości w  dz ia ła­
n iu  po litycznym . Wówczas to 
zostaje Hugo członkiefh A kade­
m ii F rancuskie j, a nawet pa­
rem  F ranc ji. W  m iarę jednak, 
ja k  coraz w ięcej panoszyć Się 

j zaczęły giełda i banki, i gó- 
I rować spekulacja — o tw ie ra ły  
i się oczy Hugo na ohydę kap ita - 
j lizm u i tragiczną nędzę, na nie- 
j ludzki wyzysk k lasy robotniczej.

Okres m on a rch ii lipcow e j to

b u jn y  okres l i r y k i  i  zarazem p i­
sarstwa dramatycznego W ik to ra  
Hugo. Powieści pisze w  tym  
okresie mało, choć ju ż  po jaw ia  
się wśród n ich tak  cenny u tw ó r 
ja k  „D zw onn ik  z N otre Damę", 
perła l ite ra tu ry  rom antycznej 
ą p rzy  tym  dzieło o w yraźne j 
sym bolice po lityczne j, gdzie 
bohaterem  jest lud, przeciw sta­
w iony ty ra n ii feudalnych pa­
nów  i  k le ru .

Bohateram i swych dram a­
tów  i  powieści Hugo czy­
n i prostych lu dz i i opisu­
je  w  n ich nie dw ory  i pa lą­
ce, czy m ieszkania bogatych 
mieszczan, ja k  to  czyn ili jego po­
przednicy, lecz u lice i place 
m iast francuskich. O pisuje w 
n ich straszliwe w a ru n k i egzy­
stencji, w  ja k ic h  ży li ludzie 
feudalne j a później burżuazyj- 
nej F ranc ji.

Jest m istrzem  słowa francus­
kiego, w span ia łym  znawcą o j­
czystego języka. W prowadza do 
lite ra tu ry  język  „n iższych k las“ , 
język ludow y, a nawet często 
posługuje się d ia lektem . Jego 
powieści pisane są językiem  bo­
ga tym  i  p ięknym , a zarazem 
jasnym  i  zrozum ia łym  dla 
wszystkich.

Hasłem W ik to ra  Hugo, w 
jego m anifeście rom antyzm u 
staje się „n a tu ra  i  p raw da“ . 
Hugo nie  uznawał zasady „sz tu ­
ka dla sz tuk i“ , g łos ił poglądy, 
że poeta to „sędzia ty ra n ó w “ , 
że ńoeta „w in ie n  oświecać d ro­
gę lu d o w i — taka jest m isja 
geniusza“ . Pisarz, w edług H u ­
go, to  wychowawca narodu.

W  pełnym  rynsztunku  bo jo­
w ym  w ys tą p ił Hugo w  dram a­
tach tak ich  ja k  „C ro m w e ll“ , 
„H e rn a n i“ , „M a rio n  D clorm e“ , 
„K ró l Się b a w i“ , „M a ria  T udo r“  
i inne. N a js iln ie jszy  dla dz i­
siejszego w idza w yraz  a rtystycz­
ny i społeczny posiada z tw ó r­
czości dram atycznej Hugo „R u y - 
B las“  (1838J, sztuka odzw iercie­

dlająca niezłom ne w y s iłk i lu ­
du, dążącego do społeczne­
go wyzw olenia. Po ro ku  1843 
zerw ał Hugo z twórczością dla 
sceny, w  podeszłym w ie ku  na­
pisał jeszcze ty lk o  dram at 
„Torąuem ada“ , pełen akcen­
tów  obrony w olności m y ś li i  
w a lk i z n ie to lerancją .

D ram aty  Hugo. b y ły  po litycz ­
ną trybun ą  owych czasów. W y- 
gw izdyw ane przez reakcję , en­
tuzjastycznie p rzy jm ow ane b y ły  

! przez publiczność o przekona­
niach dem okratycznych, a Za­
kazywane raz za razem przez 
cenzurę. S form ułow ane przez 
Hugo w  przedm owie do „M a r i i 
T u d o r“  tezy, że te a tr powołany 
jest do w ychow yw an ia  ludu, 
w y jaśn ian ia  h is to r ii i  k ie row a ­
nia  sercami lu dz i —  nie s trac iły  
do dzis ia j swej aktualności.

P rem iera paryska „H e rn a n i“  
— w  lu ty m  1830 r „  na pięć m ie­
sięcy przed rew oluc ją , stała się 
żyw io łow ą dem onstracją p o lity ­
czną, w iosennym  grzm otem  za­
pow iada jącym  lipcow ą burzę.

*
S próchn ia ły  tron  m łodszej l i ­

n ii B urbonów  ru n ą ł w  1848 r. 
pod ciosami lu du  Paryża. Jed­
nym  z tych  ludz i, k tó rźy  p rzy­
go tow yw a li rew oluc ję  b y ł W ik ­
to r Hugo. Rewolucja lu tow a u - 
czyniła z Hugo żarliwego, a k ty ­
wnego, bezkompromisowego re­
pub likan ina , w iernego „żo łn ie­
rza re p u b lik i“ . I  ja ko  pisarz i 
jako deputowany do Zgrom a­
dzenia Narodowego walczy H u ­
go o zwycięstwo i  u trw a len ie  
rep ub lik i. Dzia ła jąc w  szeregach 
dem okratycznych grup drobno- 
mieszczańskich dz ie li z n im i ich 
ilu z je  i wahania i  nie uśw iada­
m ia sobie historycznej ro l i k la ­
sy robotniczej. Znalazło to swój 
w yraz  zwłaszcza w  stosunku do 
dn i czerwcowych i  w  iluzjach, 
ja k ie  początkowo ż y w ił wobec 
osoby L u dw ika  Bonaparte.

Lecz gdy Napoleon I I I  doko-. 
nu je  zamachu stanu i  ogłasza 
się cesarzem -dyktatorem  F ra n ­
c ji, W ik to r Hugo podejm uje 
nieugięcie w a lkę  przeciwko ty ­
ranow i i  pisze sw ój wspaniały 
pamflet, po lityczny pt. „N apo­
leon le p e tit" .

P rzem aw ia jąc 17 lipca 1851 r. 
w Zgrom adzeniu Narodowym  
m ów i m iędzy in n y m i: „Całą 
swoją po litykę  streszczam do 
paru  słów: „...N ie może być u - 
bóstwa mas ludności i n ie może 
być m onarchizm u. F rancja  osią­
gnie pokój dopiero w tedy, gdy 
dz ięk i sile in s ty tu c ji, k tó re  dadzą 
jednym  pracę i  chleb, a in ­
nym  odbiorą nadzieję wyn iesie­
nia  się, zobaczymy, ja k  spośród 
nas zn ikną wszyscy ludzie w y ­
ciągający rękę — od żebraków, 
aż do pretendentów  do tro n u “

N ieprzejednana postawa W i­
k to ra  Hugo w  walce przeciw 
Napoleonowi I I I  spowodowała 
represje. Hugo opuszcza F rancję  
i z wygnania kon tynuu je  w a lkę  
przeciw  ty ra n o w i i uzurpa to ro­
w i. Powróci do F ranc ji dopiero 
po upadku Napoleona I I I .

Pasja pub licysty i działacza 
politycznego w yładow a ła  się 
w  sław nym  zbiorze w ie r­
szy „K a ry “ , nacechowanych 
gniewem  i  bólem za po­
deptane praw a ludu, Wiersze te 
w sp iera ły  później kom unardów  
w  ich walce. K rupska  we wspom 
nieniach o Len in ie  s tw ie rdz i­
ła, że Len in  w  czasie pobytu na 
em igrac ji w  Paryżu chętnie 
czy tyw a ł te wiersze Hugo, czu­
jąc w  n ich „pow iew  re w o lu ­
c j i“ .

La ta  wygnańczego pobytu to 
zarazem na jbardz ie j płodne la ­
ta twórczości Hugo. Powsta ły 
wówczas jego w ie lk ie  ep ickie 
powieści „N ędzn icy“ , „P racow ­
n icy  m orza“ , „C złow iek śmie­
chu", „R o k  1793“ . Powieści te 
sta ły się fundam entem  n ie ­
śm ierte lne j s ławy pisarza, sta­
ły  Się um iłow aną le k tu rą  sze­
rok ich  mas, w  ojczyźnie pisa­
rza i na ca łym  świecie. Zasłu­
gu ją  na to w  całej pe łn i swą 
hum anistyczną treścią, swym 
um iłow an iem  człow ieka pon i­
żonego, wzgardzonego, w yzy ­
skiwanego, swoim do jrza łym  
hum anizm em , w a lką  o prawa 
człowieka, swoim  głębokim  de- 
m okratyzm em . ,,Nędznicy“ (1862) 
to spośród prozy Hugo n a j­
bardzie j społecznie nasycona, 
wstrząsająca powieść o bezmia­
rze k rz y w d y  lu dzk ie j, to potęż­

ne oskarżenie n iespraw ied liw o­
ści społecznej, ukazująęe klaso­
w y  cha rakter burżuazyjnego są­
dow nictw a. O dkrywcze znacze­
nie „N ędzn ików “  polega na o- 
grom nej sile artystycznej, eks­
p re s ji w  opisie scen masowych, 
powstań ludow ych i  w a lk  u licz ­
nych. W tych partiach artyzm  
Hugo dosięga szczytu, a jego 
patos rew o lu cy jn y  wstrząsa 
swą prawdziwością.

Jako m otto  do „N ędzn ików “  
uży ł Hugo znamiennych słów: 
„D opók i nie będą rozwiązane 
trzy  podstawowe zagadn.enia 
naszej epoki: ucisk człowieka, 
k tó ry  stał się proletariuszem, 
upadek kob ie ty  spowodowany 
głodem, wycieńczenie dziecka 
pracą nocną, dopóki będą is t­
n ia ły  nędza i  ciemnotą —  do­
póty książk i podobne do „N ę ­
dzn ików “  nie mogą być niepo­
trzebne".

N ie załamała się n igdy gorą­
ca w ia ra  pisarza hum anisty w  
niezmożone siły, w  ha rt m ora l­
ny ludu. nie słabła jego w a lka
0 spraw iedliwość społeczną, nie 
przestał głos Hugo brzm ieć ja k  
głos postępowej op in ii narodu, 
ja k  głos sum ienia ówczesnej 
Europy.

&
Sedan przyn iós ł n ies ław ny 

koniec „nowego Cezara“ , ć iugo 
m ógł w rócić  w  tr iu m fie  do 
F ranc ji. A  gdy po upadku K o ­
m uny rozszalał się b ia ły  te rro r 
znowu nie zabrakło odważnego
1 namiętnego głosu Hugo w 
obronie spraw iedliwości. Jego 
dom w  B rukse li sta ł się azylem 
dla kom unardów , w  senacie, 
gdzie zasiadł na skra jne j le w i­
cy, raz za razem słyszano jego 
wezwania w  obronie prześlado­
wanych kom unardów .

G dy dnia 22 m aja 1885 r. 
W ik to r Hugo zmarł, pogrzeb je ­
go stał się potężną m anifestacją 
po lityczną s ił ówczesnej demo­
k ra c ji.

&
Twórczość W ik to ra  Hugo żyje 

do dzisiaj w  sercach najszer­
szych mas. Dzieła autora 
„N ędzn ików “  należą do trw a łe ­
go dorobku k u ltu ry  francu ­
skie j i  św iatow ej. Głos, k tó ry

Hugo podnosił w  obronie w o l­
ności, dem okracji i  pokoju, na 
zawsze zachowa swe czyste 
brzm ienie. W 1849 r. b y ł Hugo 
duszą, organizatorem  i p rze­
wodniczącym  pierwszego m ię­
dzynarodowego zgromadzenia 
„P rzy ja c ió ł pokoju“ . M ó w ił 
wówczas: „Oświadczam, że po­
k ó j na ca łym  świecie n ie  ty lk o  
może być zachowany, ale jest 
konieczny. Idea poko ju  na ca­
ły m  świecie jest sprawą wszyst­
k ic h  narodów  i  żądają one po­
ko ju , jako dobra najwyższego“ . 
Te słowa, cha rakte ryzu ją  n a j­
lep ie j żywą aktualność m yś li 
po lityczne j W ik to ra  Hugo i hu ­
manistyczne, postępowe w a r­
tości dzieł, k tó re  op ie ra ły  się 
o tak ie  zasady. N am iętny glos 
trybuna , odwmżnie broniącego 
G aribaldiego, w łoskiego rew o­
lucyjnego demokratę, i Johna 
Brow na, rew oluc jon is tę  m u­
rzyńskiego, słowa trybun a  pod­
noszącego głos w  obronie n ie ­
podległości Polski, G recji, W ę­
gier, Serb ii, W łoch, K re ty , Chin, 
M eksyku, K uby, potępiającego 
ucisk ko lon ia lny , podboje i  w o j­
ny  —  czyni z Hugo pisarza 
szczególnie b liskiego dzisiejsze­
m u obozowi postępu i  pokoju.

„Żaden naród nie ma pra­
wa ciemiężyć innego narodu“ 
pisał Hugo w  obronie wolności 
Kuby przeciw agresji Hiszpa­
nii.

*
H itle ro w cy  zbu rzy li pom nik 

Hugo w  Paryżu. Z m arsha llizo - 
wana zaś F ranc ja  Mochów, 
Schumanów i  Reynaudów nie 
„zdąży ła“  go odbudować, lecz 
p o tra fiła  go zbezcześcić: na 
zniszczonym piedestale pom ni­
ka... umieszczono reklam ę sa­
mochodów Forda.

W  tym  fakcie  —  ta k  siln ie 
napiętnowanym  przez Aragona 
w  a rtyku le  poświęconym tw ó r­
czości W. Hugo —  jest sym bol po­
litycznego i  m oralnego upadku 
dzisiejszych, kap ita lis tycznych, 
zdradzieckich rządców F ranc ji, 
ich kosmopolitycznego odstęp­
stwa od p ięknej, hum anistycz­
nej i postępowej sztuki w łasne­
go k ra ju .

Burżuazja francuska odwra­

ca się dziś od w ie lk iego dzieła 
i  m yś li W ik to ra  Hugo. Z by t re­
w o lucy jn ie  brzm ią je j jego pło­
m ienne wiersze, po lityczne d ra ­
m aty, powieści i  cięte pam fłe - 
ty. Tym  w yżej za to ceni i ko­
cha dzieło Hugo lud F ranc ji i  
tych k ra jów , w  k tórych władza 
przeszła z rąk  zdegenerowanej 
burżuazji w  ręce mas p racu ją ­
cych. W  m ilionow ych nak ła ­
dach ukazują się dzieła W ik ­
tora Hugo w Zw iązku Radziec­
kim . Setki tysięcy jego 
książek wychodzą w k ra jach  
dem okracji ludow ej. W k ra jach  
wolności i socja lizm u za jm uje  
W ik to r Hugo miejsce w  Pan­
teonie n ieśm ierte lnych tw órców  
w ie lk ie j lite ra tu ry , ludzi, k tó ­
rzy w a lczy li z k rzyw dą  społe­
czną, k tó rym  przyśw iecała idea 
wyzwolenia człow ieka spod u - 
cisku i  w yzysku. Bo s iły  postę­
pu i  socja lizm u —  to jedyny 
spadkobierca najcenniejszych i  
na jwartościowszych dzieł, k tóre 
stw orzyła  ludzkość w  przeszło- 1 
ści.

&
M y, Polacy m am y szczególne 

powody, aby z m iłością i czcią 
wspom inać im ię  W ik to ra  Hugo. 
N ie jednokro tn ie  występował on 
przeciw  rozbiorom  Polski i  je j 
n iew o li.

Polska Ludowa czci parrręć 
W ik to ra  Hugo nie ty lk o  uroczy­
stościami. Ukazały się u nas 
w  poważnych nakładach jego 
powieści: „D zw onn ik  z Notre 
Damę", „N ędzn icy“  (w skróco­
nym  2-tom owym  w ydaniu), 
„P racow n icy morza", „H an  z 
Is la n d ii" , „R ok 1793“ , a w  roku  
1952 w y jdz ie  w ybór pub licys ty ­
k i, w ybór poezji, pełne w yda­
nie  „N ędzn ików ", nowe w yda­
nie „Człow ieka śmiechu“ . W 
plan ie  jest również w ydanie 
m onografii pisarza.

W dn iu 26 lutego naród po l­
ski obchodzi uroczyście roczni­
cę urodzin tw órcy, k tó ry  w zru ­
szał i  wzrusza m ilio n y  ludz i w  
ca łym  świecie, którego tw ó r­
czość jest naszym bo jow ym  
sprzymierzeńcem w  walce o 
pokój, postęp i przy jaźń m iędzy 
narodam i.

JADW IGA SIEKIERSKA
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C zy te ln ic y  i korespondenci p iszą  

Drobne braki przeszkadzają nam w pracy
M ato sie troszczy w ydz ia ł za­

opatrzenia K ra l- jw skiego Z jed ­
noczenia Ins ta lac ji Przem ysło­
wych o swój odcinek w Nowej 
Hucie Kom binat TZ-1.

Spawacze kom binatu często 
w yczeku ją  po całych dniach na 
tlen  i acetylen B rak jest zapa­
sowych oku la rów  do spawania, 
brak toka rn i na warsztacie, 
b rak walców do ro low ania b la ­
chy i w ie lu  innych narzędzi po­
trzebnych m onterom  i ślusa­
rzom  Powoduje to .opóźnienie 
p ro du kc ji i stratę czasu pracow­
n ików .

Brak toka rn i jest też dużą 
przeszkodą w pracy W ypalam y 
w ie le  przedm iotów z blachy, 
k tó re  wym agają obtoczenia O- 
becnie m usim y transportow ać 
je  do działu głównego me­
chanika w kom binacie i cze­
kać długo na obtoczenie Takie 
przewożenie z miejsca na m ie j­
sce nie sprzyja obniżce kosz­
tów  własnych A można by te­
go uniknąć, gdybyśm y m ie li to ­
ka rn ie  u siebie.

i Podobnie wygląda sprawa 
| walców M am y w plan ie  rob ie- 
| nie podgrzewaczy A le w  celu 
j zrolowania b lachy m usim y ją 
| wozić do K rakow a do warszta- 
| tów K rakow skiego Zjednoczenia 
i Ins ta la c ji P rzem ysłowych Je- 
I den z tych warszta tów  posiada 
| 4 pary walców, k tóre nie są na- 
! leżycie wykorzystane. W arsztat 
i ten w ykonu je  dla nas również 
I oodgrzewacze. ale w yko nu je  je 
I bardzo niestarannie I byłoby 
i dużo lep ie j i - tan ie j, gdybyśm y 
| ro b ili to wszystko u siebie w 
| K om binacie TZ-1

W szelkie in te rw enc je  k ie row - 
i n ictw a naszego kom b inatu  w 
I tych sprawach nie odnoszą re- 
! zu lta tu  Stale słyszym y ty lko . 
| że na przeszkodzie sta ją  „o - 
i b iek tyw n e" trudności, 
i A nam. robotn ikom , w yda je  
I sie, że trzeba więcej trosk i o 
| wspólne dobro, o Drzedterm ino- 
I wą budowę naszego pierwszego 
•! socjalistycznego m iasta Nowej 
! H u ty .

A L B IN  T Y L E K  
Nowa K u ta

O wyższą jakość maszyn rolniczych 
i produkcję części zamiennych

Zwyc’çzyla brygada im. Henryka Rutkowskiego
M łodzież wydzia łu  narzędzio- 

w n i w Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu posta­
now iła  czynem uczcić dziesiątą 
rocznicę powstania Polskie j Par­
t i i  Robotniczej — 48 m łodzieżow 
ców, w tym  12 niezorganizowa- 
nych, podjęło zobowiązania p ro ­
dukcyjne.

W szystkie zadania wyznaczone 
w  ramach tych zobowiązań na 
styczeń młodzież wykona ła z 
honorem

Na czołowe miejsce wysunęła 
się brygada m łodzieżowa im  
H enryka Rutkowskiego, k tóra 
pom im o swego „m łodego w ie­
k u "  (powstała na początku g ru­
dnia 1951 r.) już  po trzech 
dniach istn ien ia  podjęła zobo­
w iązanie wykonać do końca 
g rudn ia  130 procent norm y 
B rygada wykona ła swoje zobo­
w iązanie z. nadw yżką w yra b ia ­
jąc  186,5 procent norm y W m ie­
siącu styczniu b r członkow ie 
brygady w y ro b ili 171 procent 
Szczególnie w y ró ż n ili się b ry ­
gadzista Edward Białoszewski, 
k tó ry  w ykona ł norm ę w  197 
procent oraz M iros ław  Za­
lew sk i i Zb ign iew  Gwiazda.

W nagrodę za swoje czyny 
produkcy jne  brygada została 
nazwana im ieniem  działacza 
K Z M P  H enryka Rutkowskiego 
oraz otrzym ała proporzec prze­
chodni u fundow any przez Cen­
tra ln y  Zarząd Przem ysłu M o­
toryzacyjnego.

P rzykład brygady im. R u t­
kowskiego w zbudził zapał do

pracy w innych brygadach 
Brygada młodzieżowa frezerów 
z brygadzistą W ojciechem  L i­
szewskim, k tó ry  w y ro b ił 258 
proc. norm y i Ireną Dobosz, 
k tóra w yro b iła  235 proc norm y 
postanow iła dołożyć wszelkich 
starań, aby w lu tym  wykonać 
ponad 200 procent i zdobyć p ro­
porzec

Takie same w ypow iedzi s ły ­
szymy w brygadzie toka rsk ie j 
Pociągnięci wspan ia łym  p rzy ­
kładem  swoich kolegów nawet 
n iedaw n i bum elanci zabrali się 
ostro do pracy Tak np W ie­
sław  F rent w y ro b ił w styczniu 
167 procent norm y Na w yróż­
nienie w brygadzie toka rzy za­
sługu ją także Zb ign iew  Spo- 
czvński — 169 procent oraz b rv . 
gadzista M iros ław  M iłosz — 163 
procent norm y

Duże nadzieje na przyszłość! 
ro ku je  nowopowstała brygada 
młodzieżowa ślusarzy, w k tó re j 
pracują tacy przodownicy ,iak 
P iechowski i Sędziak. w y ra b ia ­
jący przecię tn ie 300— 400 p ro­
cent norm y.

Brygada im . R utkowskiego 
nie trac i jednak nadziei na u- 
trzym anie  przodującego miejsca 
i zdobycia proporca na w ła ­
sność

Zobowiązania produkcy jne  
m łodzieży da ły w styczniu br. 
dodatkową produkc ję  wartości 
167.000 złotych.

JANUSZ JEDYNAK  
Fabryka Samochodów Oso­

bowych Warszawa-Żerań

Przem ysł maszyn ro ln iczych 
ma swoją szczególną specyfikę. 
Jest m ianow ic ie  bezpośrednio 
związany z ro ln ic tw em . Musi 
w ięc on produkować tak, aby 
za pośrednictwem  dostarczo­
nych na wieś maszyn umac­
niać sojusz robotniczo -  ch łop­
ski, w pajać w pracujących 
chłopów przekonanie o w yż­
szości gospodarki zmechanizo­
w anej. rozszerzać techniczną 
bazę dla przebudowy ro ln ic ­
twa. In n y m i słowy, przed prze­
m ysłem tym  stoją nie ty lk o  
zadania gospodarcze, ale I bez­
pośrednio polityczne.

F ab ryk i maszyn ro ln iczych 
w ykona ły  plan ub. roku z nad­
w yżką i to rów nież według a- 
sortym entu. P lan styczniowy 
br. zrea lizowany został w 100.5 
procentach, pierwsza dekada 
lutego dała 23.7 procent m ie­
sięcznej p ro d u kc ji W ydaw ało 
by się więc, że wszystko jest w 
porządku, że przem ysł maszyn 
rolniczych w ype łn ia  stojące 
przed nim  zadania ca łkow ic ie  
Tak jednak nie jest.

Niedobory w częściach 
zamiennych

Jeżeli w roku ub ieg łym  pro­
dukcja  podstawowych maszyn 
w ykonyw ana była na ogól Dla- 
nowo. to w zakresie części za­
m iennych w ys tąp iły  poważne 
niedobory. Nie w ykonany zo­
stał plan w częściach płużnych 
zwłaszcza lemieszach, w ru r ­
kach wysiewnycb do siew ni- 
ków itp  W styczniu b r z jaw i 
sko to pow tórzyło  się. Zaległo­
ści is tn ie ją  też w kołach zęba­
tych do s iew ników  i ma>?.yn 
żn iw nych, w częściach płuż­
nych

We wszystkich fa b ry k a h  
próbuje się tłum aczyć ten fakt 
g łównie brakiem  m ateria łu  
N iezm ie rn i“  charakterystyczna 
jest tu jednak wypow iedź d y ­
rektora fa b ry k i „ K r a j“  w K u t­
nie. tow  W anatowskiego: „M ie  
liśm y trudności — to prawda, 
ale szczerze mówiąc, zajęci by­
liśm y p rodukcja  podstawową, 
na części zamienne zw ra ca li­
śmy mniejszą uwagę“ . W ypo­
wiedź ta tra fia  w sedno sprawy.

Jan Tnrnńczyk

w S T O L I  C  Y

.Masza karla wolności4
ZM P -ow cy z klasy I I I  i IV  L i ­

ceum Pedagogicznego TPD w 
M og ie ln icy k  G rójca postanow ili 
wziąć ak tyw ny udzia ł w popu-'' 
la ryzow aniu  p ro jek tu  K onsty tu ­
c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j wśród ludności o k o li­
cznych wsi

W czwartek 14 lutego, po 
czterech lekcjach. wszyscy 
ZM P -ow cy z tych klas w y jecha­
l i  na teren gm iny Borowe i tam 
w  przydzie lonych im  23 w ios­
kach uczestniczyli w dysku ­
sjach chłopów nad pro jektem  
K o n s ty tu c ji

W czasie dyskusji w iele na­
uczyliśm y się i usłyszeliśmy 
dużo bardzo ciekawych w ypo­
w iedzi

Nasze wrażenia z tego wyjazdu 
ł  spostrzeżenia dokonane w cza­
sie rozm ów z chłopam i um ieś­
c im y w szkolnej ZM P-owskie.i

gazetce ściennej. Gazetka ta no­
si ty tu ł „Nasza karta  wolności“ 
Zaw ierać ona będzie nasze w y ­
powiedzi o K on s ty tu c ji oraz a r­
ty k u ły  dotyczące wyjazdu na 
wieś

A r ty k u ły  zm ieniane będą co
tydzień

Na zebraniach klasowych 
ZMP. które  odbyły sie dnia 15 
lutego, każde kolo dla swej k la ­
sy postanow iło plastycznie o- 
pracować jeden z a rtyku łó w  
oro jek tu  K onsty tuc ji. A r ty k u ły  
te już przygotow ujem y N ie­
długo p rzystro ją  nasze klasy.

Jak przysta ło na ZM P-owców  
— żywo in teresu jem y sie pro­
jektem  K onsty tuc ji, bo jest on 
także i naszą sprawą

WANDA MATY JASI AK  
Przewodnicząca Zarządu Szkol­

nego ZMP Mogielnica

Cóż z tego, że w yko n u je  się 
plan p ro d u kc ji nowych maszyn, 
jeże li nie w ykonu je  się planu 
p ro d u kc ji części zam iennych i 
w skutek tego trzeba nieraz w y ­
cofywać maszyny ju ż  p racu ją ­
ce? C entra lny Zarząd, k ie ro w ­
n ic tw o  fa b ryk  i  załogi fab rycz­
ne pow inny w  pe łn i uśw iado­
m ić sąbie wagę tego zagadnie­
nia.

Przekroczone koszty 
własne

Zagadnienie braku, czy też 
n ie te rm inow e j dostawy m ate­
r ia łu , to sprawa, o k tó re j n a j­
częściej m ów i się w  przemyśle 
maszyn ro ln iczych. T rudności 
na tym  odcinku rzeczyw iście są 
W ydaw ałoby się więc, że o o- 
trzym ane już  m a te ria ły  fa b ryk i 
maszyn ro ln iczych troszczą się 
jak  na js ta rann ie j, rozchodują ie 
jak najoszczędniej Czy tak jest 
w rzeczywistości?

W roku  1951 dziesięć zak ła­
dów przekroczyło planowane 
koszty własne: m. in. „U n ia “ , 
fab ryka  w  Płocku, fab ryka  w 
S łupsku i inne. Jeżeli b l i­
żej zanalizować w ja k ie j pozy­
c ji przekroczenie to jest n a j­
wyższe — okaże się, że w łaśnie 
w kosztach m ateria łow ych Tak 
np. koszty m ateria łow e siew ni- 
ka nawozowego, produkow ane­
go przez „U n ię “  przekroczone 
by ły  w I I I  kw a rta le  ub. roku 
(danych za cały rok jeszcze nie 
ma) aż o 54,6 procent, przy 
czym by ły  one nawet wyższe o 
29,1 procent od rzeczyw istych 
kosztów m ateria łow ych z roku 
1950

Wysoko przekroczone są ko­
szty m ateria łow e pługów ciąg­
n ikow ych . produkowanych przez 
fab rykę  w Słupsku, żn iw ia rek 
produkowanych przez fab rykę 
w Płocku itp .

Usprawnić gospodarkę 
materiałową

Gospodarka m ateria łow a w 
większości fab ryk  maszyn ro l-

i niczycb wygląda źle. W  halach 
j fabrycznych, a zwłaszcza na 
| podwórzu np. w „U n ii“ , „K ra -  
| ju “ , w fabryce w Inow roc ła ­
w iu  leżą stosy m ateria łów  h u t­
niczych i  odpadków użytko­
wych bez żadnego porządku, 
słabo nadzorowane. Drzewo, na­
wet je ś li jest na nie miejsce w 
szopach (np. w „K ra ju “ ) m oknie 
na śniegu i deszczu. W fa b ry ­
kach is tn ie ją  w praw dzie no r­
my m ateria łowe, ale brak jest 
dyscyp liny  w ich przestrzega­
niu, szefowie p ro du kc ji zagad­
nieniem  tym  n iem al się nie in ­
teresują.

Poważną trudność spraw ia 
fabrykom  fak t, że o trzym u ją  
g łównie z hu t — m ateria ły  o 
w ym iarach innych, niż zama­
w iają . Tak np fab ryka w Ino­
w ro c ław iu  na palenisko parnika 
100-litrowego zamawia biachę 
o wym iarze 1900 na 685 m m . 
o trzym u je  zaś 2000 na 1000 mm 
W ten sposób podnosi się i tak 
ju ż  dość znaczny procent odpa­
dów Zagadnienie to wymaga 
rozw iązania, tym  bardzie j że 
chodzi o bardzo poważne ilości 
de ficytow ych m ateria łów .

F abryk i maszyn ro ln iczych 
nie zrob iły  wszystkiego, aby 
otrzym ane m ateria ły  w yko rzy­
stać iak na jlep ie j Arkusze bla 
cb,y np w fabryce w In o w ro ­
cław iu  dzielone są często przez 
k ie row n ika  technicznego „na 
oko“ . W „K ra ju “ pracownicy 
k ra ja łn i o trzym a li z działu 
technicznego niedbale opraco­
wany schemat, według którego 
pow inni k ro ić  arkusz blachy 
Pracownicy zm ien ili go z włas 
nej in ic ja ty w y  uzyskując o dwa 
w ykro je  z arkusza więcej 
Usprawnienie polegało na tym. 
że zamiast wszerz, p rzyk łada li 
oni szablony wzdłuż arkusza

Sprawa uporządkowania go 
spodarki m ateria łow e j w fa b ry ­
kach maszyn ro ln iczych w ym a­
ga szybkiego rozwiązania. Za 
gadnieniem obniżenia kosztów 
m ateria łow ych i nie ty lk o  ma­
teria łow ych musi żyć cała zało­
ga Jest to bowiem  jeden z de-

Zalngn SOM-u w Kartuzach zakończyła remont maszyn

f i l m

Droga do szczęścia

Załoga Spółdzielczego Ośrodku Mustynowego w Kartuzach tpow  Kartuzy w w o j  gdańskimi,  
13 lutego zakończyła remont wszystkich maszyn i narzędzi rolniczych do wiosennej akc ji 
siewnpj Obecnie załoga tego SOM-u pomaga remontować maszyny innym  ośrodkom Na 

zdjęciu: mechanicy Lucjan Sela i Józef Kornela przy remoncie trak tora typu „Zetor"
Foto  C A F  K o n d ra c k i

cydu jących w arunków  przezwy­
ciężenia trudności zaopatrzenio­
wych.

Jakość — to również 
zagadnienie polityczne

Poważnym  brakiem  przemy 
słu maszyn ro ln iczych jest n ie ­
docenianie przez fa b ry k i zagad­
nienia jakości produkowanych 
maszyn. Z w ró c ił na to uwagę 
tow  B ie ru t w swoim artyku le , 
zamieszczonym w ostatn im  nu 
merze „N ow ych  D róg" Od ja­
kości sprzętu rolnego zależy nie 
ty lko  pom yślny przebieg prac 
polnych i w ykonyw anie  prze? 
ro ln ic tw o  jego zadań Od lego 
czy maszyna jest dobra, czy też 
zła, zależy rów nież stosunek 
chłopa pracującego do meehani 
zacji ro ln ictw a, jego zaufanie do 
przem ysłu

Trzeba powiedzieć, że św ia ­
domość tego nie dotarła  jeszcze 
do załóg fab ryk  maszyn ru irn 
czych, a organizacje party,me 
w tych fabrykach n iew ie le  zro­
b iły , aby świadomość tę wpo.ć 
Inaczej trudno  bowiem  *>bio 
w ytłum aczyć panującą na tym  
odcinku beztroskę, brak odpo­
wiedzialności.

Weźmy k ilk a  przyk ładów  
Fabryka w Płocku produkowała 
przez d ług i czas kola do wozów 
z w ilgotnego drzewa Po k ilk u  
k ilom etrach ]azdy kota te roz 
padały się. „ K ra j"  w K utn ie  
p roduku je  z w ilgotnego drzewa 
koła do s iew ników  A jednocze­
śnie w tym  samym „K ra ju "  od 
dłuższego czasu nie działa su­
szarnia. bo nie w iadom o k to  
ma do n ie j przyw ieźć w ió ry  na 
opał i., wodę. Podobne b rak i 
występują także np. w fabryce 
w Lub lin ie .

Błąd kon s tru kcy jn y  przy siew 
nikacb ciągn ikow ych, produko­
wanych przez fab rykę „K ra j"  
powoduje nadm ierne zużywanie 
się kół zębatych, napędowych i 
odbiorczych Fabryka o trzym uje 
na ten tem at dziesiątki rek la 
rnacji z terenu Centralne B iuro 
K onstrukcy jne  oraz C entra lny 
Zarząd in fo rm ow ane o tym  k i l ­
kakro tn ie  — dotychczas nie za­
ję ły  się usunięciem, błędu Nie 
zrob iła tego rów nież fabryka 
która zadowoliła się bezskutecz 
nym i m eldunkam i, składanym i 
do zw ierzchnich władz.

W w ie lu  zakładach ku le je  
kon tro la  m iędzyoperacyjna Tak 
np. w „K ra ju "  try b ik  w ysiew ny 
przechodzi przez siedem opera­
c ji i chociaż błąd powstaje rzę 
sto już przy p ierwszych opera­
cjach, u jaw n iany  jest dopiero 
na montażu.

Podniesienie jakości maszyn 
ro ln iczych to jedno z najważ 

i niejszych zadań te] gałęzi prze­
m ysłu Zdecydowaną w a lkę  w y ­
powiedzieć trzeba wszelkim  i 
brakom , wszelkiem u n ie ch lu j­
stwu. W zmocnienia i g runtów  | 
nego przeszkolenia wymaga j 
kon tro la  techniczna. Zadanie to | 
pow inny organizacje pa rty jne  | 
trak tow ać jako  ważną pracę po­
lityczną.

W walce o lepszą jakość pro­
d u kc ji poważną pomoc przemy 
słowi maszyn ro ln iczych po­
w inno  przynieść nawiązanie 
przez fa b ry k i ściślejszego k o n ­
tak tu  z ich odbiorcam i: przodu 
jącym i p racow n ikam i PGR-ów, 
PO M -ów , spółdzielni produk 
cy jnycb oraz chłopam i in d y w i­
dualnym i. Ich krytyczne uwagi, 
dotyczące sprzętu rolnego przy 
czynią się do usunięcia istn ie­
jących braków.' wzmogą wśród 
robo tn ików  i k ie row n ic tw a  fa ­
b ryk  odpowiedzialność za ja 
kość, w ysyłanych na wieś m a­
szyn.

Załoga działu remontowego FSO reałizuje 
zobowiązania na cześć 10 rocznicy PPR

Załoga dzia łu remontowego 
F ab ryk i Samochodów Osobo­
wych zwycięsko rea lizu je  podję­
te zobowiązania dla uczczenia 
18 rocznicy PPR.

Ślusarze z brygady tow. G u- 
zala w yko na li swoje zobowiąza­
nia p rodukcyjne w 102 procen­
tach, a oszczędnościowe w je ­
szcze wyższym stopniu. Zuży li 
oni zam iast 300 k ilogram ów  od­
padów. ja k  zobowiązali się — 
500 k ilog ram ów  odpadów do 
bieżącej p rodukc ji.

M alarska brygada tow. Muchy 
zm niejszyła zużycie fa rb  o 10 
procent i w ykona ła  swój plan 
na 3 dni przed term inem

I Brygada tow. Ręka w ykona ła ’ 
i swoje zobowiązanie oszczędno- 
j ściowe p ro du kc ji regałów  w  
magazynie i łóż obrab iarek z od - 

! padów, na dwa dn i przed w ła -  
| snym zobowiązaniem.

P ięknym  również osiągnię­
ciem może poszczycić się b ryg a - 

| da frezerów  tow. Szczepaniaka, 
która  zobowiązała się podnieść 
swą wydajność pracy oraz 
zm niejszyć o 2 procent zużycie 
narzędzi. W w y n ik u  rea liza c ji 
tego zobowiązania frezerzy 
zm nie jszyli zużycie narzędzi o 
83 procent. W osiągnięciu tym , 
najlepsze w y n ik i uzyska li fre ­
zerzy: Hiszpan Carl os M aradon 
i  Tadeusz M a jew sk i. (w)

Radziecki system kierowania budową 
wprowadzony zostanie wkrótce na M D $

Zjednoczenie Budow nictw a 
M ie jskiego nr. 6 (budujące M ar­
szałkowską Dzieln icę M ieszka­
niową) wprowadza w kró tce  ra ­
dziecki system k ie row an ia  bu­
dową — służbę dyspozytorską 
na szczeblu k ie row n ikó w  po­
szczególnych budów Służba 
dyspozytorska u trzym yw ać bę­
dzie łączność z budowam i M DM  
za pośrednictwem  własnego rą- 
diowęzła i sieci telefonicznej.

W zw iązku z tym  obecnie na 
wszystkich odcinkach budowy 
ins ta lu je  sić na zewnątrz odpo­
w iedn ią apara tu rę głośnikową. 
M. in . założono już  g łośn ik i w 
k ilk u  punktach piacu M DM  i 
na poszerzonym odcinku u licy 
M arsza łkow skie j. W n a jb liż ­

szym czasie przewidziane jest 
insta low anie w  pomieszczeniach 
k ie ro w n ikó w  budów g łośn ików  
o m ałych rozm iarach, za pomo­
cą k tó rych  przekazywane będą 
szybko ważniejsze zlecenia. 
Przew idziane jest rów nież in -  

j stalowanie apa ra tu ry  te le fo n i- 
: cznej, k tó ra  u trzym yw ać będzie 
I łączność m iędzy k ie ro w n ic tw a - 
| m i budów i radiowęzłem .

Radiowęzeł, k tó ry  już  n ie d łu ­
go rozpocznie swą norm alną 
pracę w yko rzystany zostanie 
również do celów propagando­
wych. Podawać on będzie w y ­
n ik i w spółzawodnictwa pracy, 
osiągnięcia grup p ro du kcy j­
nych, oraz w przerwach m uzy­
kę rozryw kow ą. (z)

Chuligani kolejowi poniosą zasłużoną karę
W  walce z chu liganam i orga­

na SOK u ję ły  ostatn io k ilk u n a ­
stu chuliganów , aw an tu ru jących 
się względnie niszczących urzą­
dzenia kole jowe. A  oto n iek tó­
rzy z n ich:

Stefan M atusiak z Tłuszcza 
ul. Kościuszki, zaham ował prze­
taczany^. skład pociągu osobo­
wego, a następnie straszył uży­
ciem noża kondukto ra  Józefa 
Kw iatkow skiego. Pob ił on dy­
żurnego ruchu st. Tłuszcz, Ta­
deusza Skoneckiego.

Zenon D obrow olsk i z Choto- 
mowa, jecha ł na stopniu wago­
nu. K on du k to rka  Janina W asi­
lewska zw róciła  D obrow olskie­
mu uwagę, wówczas wszedł on 
do wagonu i o rdyna rn ie  ub liża ł, 
a następnie wszczął aw anturę 
z pasażerami. W yb ił przy tym  
w wagonie 9 szyb i  zaham ował

| pociąg przed Chotomowem. 
Przy zatrzym anym  znaleziono 
11.000 złotych gotów'ką i sporą 
ilość tw arde j skóry podeszwo- 

I wej.
| M arian  P io tro w sk i z W arsza- 
j w y ul. Czerska, S tan is ław  Za­

to rsk i z m a ją tku  PGR gm ina 
. Pas pow ia t G rodzisk M azo- 
1 w iecki, H enryk  Sobolewski — 

Ząbki ul. Langiew icza, Ryszard 
| Czajka z B łon ia  ul. Ł ą k i Oraz 
| Ireneusz Z ió łkow sk i z B łon ia  
| ul. Ł ą k i, w  dn iu  30 stycznia,
| ob rzuc ili kam ien iam i prze jeż- 
I dźający na, s tac ji B łonie, pociąg 
I osobowy nr. 3326 oraz usiłu jące­
go in te rw en iow ać — dróżnika.

Wszyscy w yże j w ym ien ien i 
oraz in n i zatrzym ani zosta li 
przekazani władzom  p ro ku ra ­
to rsk im  i  poniosą surową karę. 

1 (w)

Przygotowania do akcji zalesiania okolic 
podwarszawskich

W ydzia ł ro ln ic tw a  i leśnictwa 
P rezydium  St. R. N. prowadzi 
w c h w ili obecnej intensywne 
przygotowania do w iosennej a k ­
c ji zalesiania W arszawskiego 
Zespołu M iejskiego.

Od pierwszych dn i kw ie tn ia  
rozpoczną się zaleśiania. O b­
ję te  n im i będzie 21000 ha nie­
użytków  i piasków. Obecnie 
przygotow uje się m ilio n y  sa­

dzonek sosny i  drzew liśc ia ­
stych. W zw iązku z tym , ża 
wiosenna akcja trw ać  może t y l ­
ko około 36 dn i w ydz ia ł ro ln ic ­
twa liczy na pomoc m łodzieży 
szkół podwarszawskich.
- W roku ub iegłym , dzięki po­
mocy młodzieży i wojska zale- 

j sienią, k tó ry m i ob ję tych by ło  
I około 2000 ha. zostały przepro - 
I wadzone bardzo sprawnie.

20 wniosków robotników-racjonałizatorów 
wprowadzono w ub. r. do produkcji w KAM

„D ziew czyna i traktor“ (tytu ł oryginalny: „Droga do szczę­
ścia“ ). Scenariusz: K. Hiavac i J. Seąuens, reżyseria: 
J. Sequens, zdjęcia: V. Pazdernik, muzyka: J. Srnka. Pro­
dukc ja : Czeskoslovensky Statni F ilm , 1951.

Opowiedziana w tym  film ie  , 
h is to ria  m łodej dziewczyny 
w ie jsk ie j, k tóra została tra k to - i 
rzystką, to zarazem dzieje 
przeobrażeń, dokonujących się j 
na czechosłowackiej wsi, przeo- j 
brażeń, w iodących je j gospo- ; 
darkę i je j ludz i do socja lizm u i 
W ydaje się bowiem, że w brew  
proporcjom  scenariuszowych j 
w ą tków , na jis to tn ie jszy pro­
blem  tego film u  to nie pyta- I 
nie, czy kobieta może w yko - j 
nywać „m ęski" zawód tra k to - j 
rzysty, ale zagadnienie w a lk i z | 
ku łactw em  i nierozłącznie z j 
tym  związana, zaznaczona w i 
końcow ym  epizodzie, sprawa i 
przechodzenia czechosłowackiej 
wsi na to ry  gospodarki ko lek ­
tyw n e j Zm ien ia jąc po ukoń­
czeniu film u  p ie rw o tn ie  zapla­
nowany ty tu ł „T ra k to rzys tka " 
na ty tu ł „Droga do szczęścia" 
autorzy film u  pragnęli podkre­
ślić tę w łaśnie stronę jego w y ­
m owy. pomóc ty tu łe m  do prze­
sunięcia akcentów i w ydoby­
cia na czoło problem u, k tó ry  
w ym kn ą ł im  się na zbyt daleki 
pian.

Droga do szczęścia czeskiej 
i każdej inne j wsi wiedzie zaś 
przede wszystkim  poprzez gro­
madne przeciwstaw ienie się w y ­
zyskow i ku łactw a poprzez zao­
ran ie miedz tra k to ra m i Na je d ­
nym z tak ich  trak to ró w , n iw e­
lu jących wraz z m iedzami nę­
dzę i zapleśniałe waśnie między 
samotnie zmagającym i się z 
przyrodą mało- i ś redn io ro lny­
m i sąsiadami, spotykam y w koń ­
cowych scenach film u  trak to - 
rzystkę Wlastę Tcmeszową.

Tę centra lną postać film u  gra 
z dużym uczuciem młoda czeska 
akto rka  J Svoreova. zapisując 
się w pamięci widza przeżytym

odtworzeniem  drogi rozw ojow ej 
współczesnej dziewczyny. T ra k ­
torzystka W lasta to nie ty lk o  
dziewczyna w ie jska, k tóra po­
tra f i zasiąść za k ie row n icą , ale 
także dziewczyna, k tó ra  wie, co 
ma i pow in ien je j tra k to r  i ona 
dać wsi. Dlatego dobra tra k ­
torzystka Wlasta jest też do­
b rym  agitatorem , doradcą na 
drodze do szczęścia. A szczę­
ściem W lasty jest obok naucze­
nia się wym arzonego zawodu 
przede w szystk im  szczęście ro ­
dzinnej w ioski, wszystkich wsi 

Na f ilm ie  zaciążyła jednak 
pewna schematyczność, a przede 
w szystkim  niedostateczne w to ­
pienie w  g łów ny n u rt akc ji za­
m ierzonych akcentów kom edio­
wych. Pomyślany jako  kome­
dia, f ilm  przerzuca jednak cały 
wątek śmiechu na margines 
is to tnych spraw i na jedną po­
stać bezlitośnie ośmieszonego 
k ie row n ika  garażu POM, K a ra ­
ska Karasek staje się w  film ie , 
m im o w ys iłków  zdolnego aktora 
R Deyla, niew iarogodną ka ry ­
ka tu rą  człow ieka, i trudno  zro­
zumieć chw ila m i, ja k im  cudem 
pracuje stacja, mająca takiego 
k ie row n ika  garażu. T ym  ba r­
dziej, że śm iejąc się z jego sła­
bostek n ik t w film ie  poważnie 
nie k ry ty k u je  jego błędów (z 
w y ją tk ie m  zjaw ia jącego się przy 
końcu film u  dziennikarza) 

M im o tych usterek film  sta­
now i cenną próbę podjęcia w 
le kk ie j, kom ediowej fo rm ie  nie­
zm iernie ważnej p rob lem atyk i 
w ie jsk ie j Wobec po lsk ie j posu­
chy na tego typu film y , tym  
serdeczniej w itam y go na na­
szych ekranach m ie jsk ich  i 
w ie jsk ich , ja k  cenną zapowiedź 
coraz wartościowszych film ów  
o wsi idącej ku socjalizm ow i.

( im)

P rzypom nijm y dw ie  daty.
7 kw ie tn ia  1949 roku Sejm 

l Ustawodawczy uch w a lił ustawę 
i o lik w id a c ji analfabetyzm u.
I 21 grudn ia 1951 roku na uro- 
I czystym  posiedzeniu G łów nej 
j K o m is ji Społecznej do W alk i 
z Ana lfabetyzm em  Pełnomoc­
n ik  Rządu tow  M atuszewski 
złożył sprawozdanie, w k tó rym  
oświadczy!, że analfabetyzm , ja ­
ko z jaw isko masowe został w 
Polsce Ludow ej z likw idow any

W ciągu więc niespełna trzech 
i ła t nauczono pisać i czytać b lis- 
j ko m ilion  ludzi. Liczba ta m ów i
0 w ie lk im  zw ycięstw ie osiągnię­
tym  przez Polskę Ludową w 
trosce o człowieka, o usunięciu 
potężnej przeszkody, jaką  w 
naszym w ie lk im  marszu ku so­
c ja lizm ow i stanow i! analfabe­
tyzm.

Zw ycięstw o to nie przyszło 
i łatwo. Do pokonania były ol- 
j brzym ie trudności, w yn ika jące 
j ze sm utnej spuścizny, pozosta- 
j w iónej nam przez Polskę kap i- 
j talistyczną.

W ystarczy przypom nieć, że w 
Polsce przed w o jną  było na wsi 
8 m ilionów  chłopów bezrolnych
1 m ałorolnych, że w roku 1931 
było  23,4 procent analfabetów 
i pó łanalfabetów , t j  przeszło 6 
m ilionów  C yfra  ta w rzeczy­
wistości była znacznie większa 
W roku 1939 stw ierdzono, że 
26 procent poborowych, którzy 
uczyli się w szkołach powszech­
nych. uległo powrotnem u anal­
fabetyzm owi.

K ap ita liśc i i obszarnicy za­
zdrośnie strzegli swego mono­
polu na oświatę, uważając c iem ­
notę robo tn ików  i chłopów za 
bardzo wygodne i skuteczne na­
rzędzie swego panowania

B y ły  wprawdzie próby zw a l­
czania analfabetyzm u ze strony 
postępowych działaczy społecz­
nych i ośw iatowych, ale akcja ta

DRUGA BITWA Z CIEMNOTĄ
J. Borowska

powstawała żyw io łow o i żyw io ­
łowo zanikała. N ik t w budżetach 

I nie przew idyw a ł na nią żad- 
| nycb sum. Is tn ia ło  natom iast 
j specjalne B iu ro  S tud iów , które 
| m. in. „za jm ow a ło  się“ zagad­
nieniem  lik w id a c ji analfabetyz­
mu w Polsce, obliczając, że np 
w woj. b ia łostockim  likw id ac ja  
analfabetyzm u nastąpi dopiero 
w roku... 2071.

To, czego nie um ia ł i nie 
chcia ł uczynić rząd obszarników 
i kap ita lis tów , w ciągu zaledwie 
k ilk u  lat dokonała Polska L u ­
dowa Stato się to dzięki w a­
runkom , ja k ie  dla' przeprowa­
dzenia te j w a lk i s tw orzy ł ustró j 
Polski Ludow ej, ustró j spraw ie­
d liwości społecznej, k tó ry  sta­
wia w pierwszym  rzędzie na 
człow iek i budu je przede wszy. 
stk im  na świadomości mas.

Oświata w Polsce Ludowej 
— to zorganizowana akcja 
państwowa stanowiąca część 
w ie lk iego planu budowy pod­
staw socjalizm u. Świadczy o 
tym  stale wzrastająca ilość 
form  i placówek ośw iato­
wych i wzrastające sumy prze­
znaczone corocznie w naszych 
budżetach na ten cel. Na samą 
ty lk o  w a lkę z analfabetyzm em  
orzeznaczył rząd Polski Ludo­
w ej ponad 140 m ilionów  zło­
tych N akłady elem entarzy i 
podręczników osiągnęły nigdy 
dotąd nie notowaną w Polsce 
w ysok 'ść  — 1.700.000 egzempla. 
rzy. Z funduszów państwowych 
zostały opracowane i wydane po 
raz pierwszy w Polsce elemen­
tarze dla głuchoniemych. Zm o­
b ilizow any został szeroki .aktyw  
społeczny, prowadzący walkę z 
analfabetyzm em  w całym  k ra ju

Pracą tą k ie row a ła  władza 
ludowa, nasza partia.

M ilio n  ludzi nauczono pisać l

czytać. K ilkanaście  tysięcy by ­
łych analfabetów zdobyło już 
awans społeczny i zawodowy, 90 
tys. uczestniczy w zespołach do­
brego czytania, ok 20 t.vs. uczy 
się ju ż  w szkołach dla p racu ją ­
cych. ok 200 tys. prenum eruje 
gazety i czasopisma.

Ustawa z dnia 7 kw ie tn ia  1949 
roku została wykonana. Czy 
znaczy to, iż praca na tym  od­
c inku jest już  zakończona?

15 lutego 1952 roku  Sejm  U- 
stawodawczy p rzy ją ł ustawę 
o zm ianie fo rm  organ izacji 
nauczania początkowego. Jak 
w yn ika  z ustawy, dotychczaso­
we osiągnięcia w te j akc ji po­
zw a la ją  już na przejście do no­
wych, wyższych form  'o rgan i­
zacji nauczania początkowego

Zniesiony zostaje Urząd Peł­
nom ocnika Rządu do w a lk i z 
analfabetyzm em , oraz K om is ji 
Społecznej. O rgan izacyjne spra­
w y już  od 1 stycznia 1952 
roku spoczywają w ręku M in i­
sterstwa O św ia ty i prezydiów  
rad narodowych, a także m a­
sowych organ izac ji społecznych

W pow iatach k ie ru ją  akcja 
w ydz ia iy  ośw iaty poprzez re­
ferat, ośw iaty dorosłych, w gm i­
nach natom iast — in s tru k to ­
rzy ośw ia tow i, k tó rych  ilość 
wyniesie ok. 2400 Reszta w l i ­
czbie 1000 osób pracować bę­
dzie na etatach k ie row n ikó w  
św ietlic .

Praca prowadzona być musi 
obecnie na trzech głównych 
frontach lik w id a c ji resztek a- 
na lfabetyzm u, u trw a la n ia  osią­
gn ię tych w yn ików  i zapobiega­
nia powrotnem u ana lfabe tyz­
m owi.

Na obecnym etapie nauczanie 
początkowe przechodzi w prze­
ważającej mierze do form y

nauczania indyw idualnego. A k - j 
t.yw ośw ia tow y organ izacji ma- j 
sowych musi w yszukiw ać i re- 1 
jestrow ać pozostałych ana lfa ­
betów, organizować dla nich 
nauczanie, k ie row ać absolwen­
tów  początkowego nauczania 
do zespołów czyte ln iczych, b i­
b lio tek i św ie tlic , propagować 
wśród nich czyte ln ic tw o  ksią­
żek i gazet.

M ożliwości te zostały już  w 
Polsce Ludow e j w poważnej 
m ierze stworzone. Z roku na 
rok wzrasta sieć b ib lio tek i 
punktów  b ib liotecznych. Na 
wieś idzie obecnie przeszło 
3.700.000 dz ienn ików  i czaso­
pism. P raw ie  pól m iliona  ch ło ­
pów ma własne o d b io rn ik i ra ­
diowe. nie licząc g łośn ików  ra ­
diowęzłowych. Założono już 
setki sta łych k in  w ie jsk ich , n i­
gdy przedtem  nieznanych w 
Polsce, stale postępująca e lek­
try fik a c ja  wsi popu laryzu je ra ­
dio i k ino coraz bardziej.

W ażnym zadaniem, ja k ie  stoi 
przed organ izacjam i społeczny­
mi, jest. zachęcanie absolwen­
tów początkowego nauczania do 
dalszej r auki, k ie row anie  ich do 
szkół, do kó ł Wszechnicy Ra­
diowej, aby t -m rozszerzali za­
sób swoich w iadomości, zdoby 
wając fach, podwyższając po­
ziom swych, k w a lif ik a c ji zawo­
dowych.

Trzeba nad b y łym i analfabe­
tam i roztoczyć ja k  najszerszą o- 
piekęi u trw a lić  zdobyte przez 
n ie b ’ um ieję tności, um ożliw ić  
im awans społeczny.

W tym  w ie lk im  zadaniu i  
w ładzam i państw ow ym i i o r­
ganizacjam i społecznymi w spó ł­
pracować w inno  całe społeczeń­
stwo. Aby i tę drugą b itw ę  ua 
froncie w a lk i z ana lfabe tyz­
mem zwycięsko doprowadzić 
do końca.

R acjonalizato rzy Zjednoczę- p 
nia Budow lanego n r 3 (K A M ) j 
zgłosili w  roku  ub ieg łym  40! 
różnych pom ysłów, z k tó rych  20 i 
zostało ju ż  w prowadzonych do I 
p rodukc ji. Pozostałe w n ioski są i 
obecnie w  trakc ie  rozpracow y- j 
wania, względnie przeprowadza 
się z n im i próby celem ustale­
nia ich przydatności.

Na szczególną uwagę zasługu­
je  kam ien ia rz  -  sz lifie rz , tow 
A n to n i Sadowski, k tó ry  jest j 
p ięc iokro tnym  rac jona liza torem  
R acjona liza to r Sadowski udo­
skona lił w  roku ub ieg łym  m a­
szynę do szlifow an ia  posadzek 
Zastosował on do n ie j nowego | 
typu tarczę uchwytow ą, reduk- | 
cję obrotów  i regulację  pozio- i

T E A I R V
P o ls k i — ,,In t r y g a  i m iło ś ć “  — S

19. K a m e ra ln y  — „  E u g en ia  G ra n ­
d e t“  — g. 19. N o w y  r~ „S w o b o d n y  
w ia t r “  — g. 19. P ow szechny —
,,Szczęście F ra n ia “  — g. ID. D om u 
W o jska  P o lsk ie g o  — ..T a jn a  w o j­
n a “  — g. 19. S y re n a  — ..To  sie po- j 
każe ...“  — g. 1.9.15. W spó łczesny -  j 
..P ro fe s ja  pan i W a rre n “  — g. 19. j 
M u z y c z n y  — ..O jc ie c  d e b iu ta n tk i“ — ! 
g. 19. N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t ■ 
p ed a g o g ic z n y “  — 8- lf)- G u liw e r  — i 
„G ę g o re k “  -  g. 17.30. O pera  — „P a n  
T w a rd o w s k i“  — g- 19- S a ty ry k ó w  ! 
(K o n o o n ic k ie j 6) — „O b je ż d ż a ln ia  i 
spo łeczna “  — g- 19.30.

K I IV A
M o s k w a  — „J a k  h a rto w a ła  sie 

S ta l“  - -  g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30
P a lla d iu m  — „C ie n ie  na to ra c h “  -  
d o d a te k  „Ż e ra ń “  -  g. 15, 17, 19, 21 
A t la n t ic  — „B e z  a d re s u " — g.  15. 
17, 19, 21. P raha  -  „ J a k  h a rto w a ła  ] 
się s ta l"  — g. 15, 17, 19, 21. P o lo n ia — 
..W esołe z a w o d y “  — d o d a te k  „M a j 
p ra c y "  — g. 14. 16. 18. 20. S to lic a  — 
„ F u t r o  pana K rü g e ra “  — dod a te k  
„S z tu c z n e  w łó k n o “  — g. 14. 16, 18,
20. W —Z  — „ A la r m "  -  g. 13.49, 15. 
18.15, 20.30. 1 M a j — „J e d n o d n io w i 
m ilio n e rz y “  — d o d a te k  „S p ra w n y  
do p ra c y "  -- g. 14, 16. 18. 20, O chota
— „Z a ło g a "  — g. 14, 16, 18, 20 S y ­
rena  — „P o d d a n y "  -  g. 14.15, 16.30, 
18.45, 21. Tęcza — „M a łż e ń s tw o  K a ­
ta r z y n y "  — d o d a te k  „S k rz y d la ta  
m ło d z ie ż "  -  g. 13.45, 16, 18.15. 20.30 
L o tn ik  — „S k a n d a l w  C lo e h e m e rle "
— d o d a te k  „C z y  w ie c ie , że ..."  — g 
17 i 19.

*
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  

..W ie k  O św iecen ia  w  P o lsce“  —
czyn na  c o d z ie n n ie  w  godz. od 10 do 
15. W  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i św ię ta  
w  godz. od 10 do 19. W p o n ie d z ia łk i 
i d n i pośw ią te czne  m u zeu m  n ie ­
czynne .

R A D I O
ŚR O D A  27 L U T E G O  

P rogram  I — na fa li 1322 m. 
P ro g ra m  dn ia  5.53. 15.25. W ia d o ­

m ości 5 05. 6.00. 7 00. 7.55. 12.04. 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.05 W sze­
c h n ica  R ad iow a . 6.25 A u d . d la  w s i.

mu tarczy. U doskonalił on rów ­
nież drugą maszynę p ro d u k c ji 
zagranicznej, do k tó re j zastoso­
w ał tarczę segmentową znor­
m alizowaną. Oba te udoskona­
lenia, k tó re  ju ż  zostały w pro­
wadzone do p ro d u kc ji znacz­
nie u ła tw ia ją  i przyspieszają 
obróbkę kam ienia.

Następnym i w n ioskam i tow . 
Sadowskiego są: ja rzm o zacis­
kowe, służące do okładania ka ­
m ieniem  fila ró w  żelbetonowych, 
p ro je k t maszyny do frezow ania 
elem entów piaskowcowych i  
p ro je k t maszyny do sz lifow an ia  
kam ienia, ca łkow ic ie  e lim in u ­
jącej pracę fęczną.

(z)

6.35 M u z y k a , 7.20 M u z y k a  lud o w a  l  
■Pa*5 ™’ 7-50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
A.00 F ra g m e n ty  u tw o ró w , 8.20 M u z y ­
ka, 8.55 A ud . d la  k l.  I  i I I ,  9.20 A u d . 
d la  k l. IV , 9.40 W ę g ie rs k ie  u tw o r y  
p o p u la rn o  - ro z ry w k o w e  w  w y k . 
O rk  C y g a ń s k ie j p. d. T . H o rw a tp a , 
10.00 M u zyka  ro z ry w k o w a . 10.20 M u ­
zyka  k a m e ra ln a , 10.55 „W s p ó ln a  
ś m ie rć “  — fra g m  k s ią ż k i I  K o s z y - 
k o w sk ie g o , p t. „D z ie c k o  u l ic y “ , 
i l  13 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty . 12.15 W ieś ta ń czy  1 
śp iew a , 12.30 A u d  d la  w s i, 12.45 ..Na 
sw o jska  n u tę “  — g ra  Zespó ł .1 S te - 
c ia , 13 15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a ,
15.30 A u d  d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t 
O rk . R ózgi. W ro c ła w s k ie j P R p d. 
T. S ered.yńskiego, 17.00 G łos m a ją  
k o b ie ty , 17 15 ..L u d z ie  p ie rw szeg o  
sze regu “ . 17.30 K o m p  T y g o d n ia  — 
R. S ch u m a n n . 18.00 Z  k r a ju  i ze 
św ia ta , 18.20 „M ó w im y  o p ro je k c ie  
K o n s ty tu c j i “ , 18.35 „U lu b io n e  m e lo ­
d ie “ , 19 00 Ś ro d o w y  k o n c e rt. 20 35 
P o lsk ie  p ie śn i lu d o w e . 20.50 O dpo­
w ie d z i „ F a l i  49“ , 21 00 K o n c e rt C hop t 
n o w sk i. 21 30 F ra g m en t p ow ieśc i W. 
H ugo, 21.50 K o n c e rt s o lis tó w . 22.20 
M u zyka  taneczna.

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia do ­

m ości 5.05. 6.30. 7 55, 17 00, 21.00, 23 50.
5.55 „G ło s y  w  d y s k u s ji nad p ro ­

je k te m  K o n s ty tu c j i “ , 6.15 P ieśn i S t. 
M o n iu s z k i, 6.50 M e lod ie  o p e re tk o w e , 
7.20 M u z y k a  lud o w a  i p ie śn i, 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 L e k c ja  ję ­
z y k a  ro s y js k ie g o  8.20 Przerwa'. 13.30 
W szechnica  R ad io w a , 13.45 A u d  d la  
k l V — V II ,  14.10 U tw o ry  s k rz y p c o w e  
k o m p  p o ls k ic h  w w y k . W S p ie w iń -  
sk iego . 14 30 „L u d o w y  p o to k “  — 
pow. J O z g i-M ic h a ls k !ego, 14.50 
K o n c e rt O rk  P R p.d  H D eb ich a ,
15.30 A u d  d la  dz ie c i. 16 00 W szech­
n ica R ad iow a , 16 20 D z ie n n ik  w a r ­
szaw sk i, 16.35 M u z y k a  k la syczn a , 
17.15 M u z y k a  lu d o w a  W w y k  K a p e li 
R ozgł B y d g o s k ie j P R p d Pa­
w ło w sk ie g o , 17 45 L e k c ja  je ż y k a  ro ­
s y js k ie g o . 18.00 P o p u la rn e  u tw o ry  
f le to w e  i w o k a ln e  18 30 W szechn ica  
R ad iow a  18.50 M e lod ia  i p iosenka ,
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 20.00 
K o n c e rt O rk  i C hó ru  P.R  p.d J. 
G e rta . 20 40 ..K rw a w e  ź ró d ło “  — 
fra g m  pow  H B a rbu sse ‘a, 21.30 
..M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i “ , 
21 50 K ro n ik a  k u ltu ra ln a .  22.20 Ra­
d z iecka  m u z y k a  k a m e ra ln a . 23.00 
F ra g m e n ty  o pe r M o zarta .

potni m i n v P o isk e i Z ip d n n c m n e i P a rtu  R o b o tn icze j R e d a g u le  K o m ite t N a k ła d e m  RSW „P ra s a “ . R ed a kc ja ; W arszaw a, Dom S łow a P o lsk iego, u l M ied z ian a  11 T e le fo n y ; R ed a k to r N acze lny  8-22-60 Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego  8-33-2« S e k re ta rz  R e d a k c ji B-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
Q aVJ «a n a r t v i n v  7 34 W D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e ko n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-18 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25 D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28 T e le fo n y  nocne : R ed a k to r n ocn y  8-57-62 R ed a k to r recb 7-01-21 P ie n u -  
8 ' t i k n m n r i i  p p k  R uch “  O ddz W arszaw a u l S re b rn a  12 C e n tra la  te ł 8-04-20, 22, 23, 30 W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocztow a  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rzęd y  P ó c z to w o -T e ie k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasy  P P K  „R u c h “  w  W arszaw ie  p rz y  u l S re b rn e j 6 i P lac 3 K rz y ż y  16 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k ra m  
í ' / t ' V  r pren. z b io ro w a  od 5 egz na jeden 'adres' p a rty jn a  a zł 25 g r, zagran iczna  9 zł. K o n to  P K O  -  N r 1-14008. P rz y  zgłoszeniu p renum eraty  należy podać dokładny i czyte lny adres. A d m in is trac ja ; W arszaw a, ul. W iejska 12, teł. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W yciaw a . D om  Słowa Polskiego. 3-B-I2553


